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Seji n obrćdujo nad daniną
Pierwsze czytanie na plenum.

Warszawa. (PAT). Posiedzenie Sejmi 367 
Poseł Łańcucki (kom.) w  sprawie formalnej zapy­
tał marszałKa, na iak;ej .podstaw ę w ładze poli­
cyjne aresztowały posła Daóala. Po wyjaśnieniu 
udzielonem przez m arszałka, przeszła Izba do 
rozpatrywania porządku dziennego.

Odesłano do komisji po pierwszem czytaniu 
ustaw ę o wypuszczeniu s e r  i trzeciej biletów 
skaroo wycn i przystąpiono do

rozprawy o daninie państwowej.

Wywcdy referenta.
Spraw ozdaw ca p W ierzbicki (nar. Ind.) o- 

św iadtzył, że w  czasie obrad podkomisji i komisji 
w yłoniły się cztery najważniejsze zagadnienia. 
Przedew szystkiem  rozważano podstawę poboru 
daniny tj.

rozłożenie jej na szersze kategorie społeczeństwa.

Powołano w łęc trzy  nov-e kategorie płatników, 
tj. dzieriaw ców  dóbr państwowych, zawody w y­
zwolone i właścicieli ekwipaży miejskich. Naj­
dłużej zajmowała się komisja

projektem obciążenia daniną gotówki,
który  to projekt odrzuciła, gdyż sprzeczny on jest 
z zasadą, dążącą do stabilizacji ; podniesienia kur­
su w aluty. Natomiast zaprojektow ał p. nrnistdr 
obciążenie ćamna tych grup. które w  obecnej u- 
staw ie obciążeniu nie podlegają, a mianowicie 
zgłosił on prrjekt ustawy o daninie wyrównaw­
czej f o daninie od wzbogacenia sie wojeunego. 
Prugif-m podstaw owem zagadmeińem był

klucz do rozłożecia danin
Pomiędzy poszczególne grupy gospou. Komisja 
zmniejszyła kontyngent rolnictwa, a powiększyła 
kontyngent przemysłu i bandln. przeznaczając dla 
rolnictwa 50 miliardów, dla przemysłu i handlu 
24 i pół miljarda. Resztę ustalonego przez komisję 
kontyngentu około 5 miliardów mają zapłacić nie- 
ruchomości miejskie, za ro d y  wyzwolone i wła­
ściciele samochodów oraz ekwlnaży. Trzecim za­
sadniczym momentem b3rł

rozkład daniny
V  ten sposób, żeby obciążała bardzie5 silniejsze 
M nostai gospodarcze. Czym temu zadość degre- 
*ia w dziedzinie rolnictwa, przemysłu i handlu, o- 
raz przj daninie od lokatorów. Dla rolnictwa de- 
Sresja zaczyna się od gospodarstw  40-morgowych 
^  dół, aż do gospodarstw poniżej 5 morgów;i 
zniżki obracają się w granicach od 10—75 proc. 
^la przemysłu degresja polega na znacznem ob­
ciążeniu mnożników rząuowych dla wielkich 
krzedsięb.orstw, a obniżenie ich dla średnich i 
drobnych. Mnożniki dla przedsiębiorstw banko­
wych powiększyła komisja do 42 proc., zależnie

cd wielkości banku, dla innych wielkich przed­
siębiorstw o 27 proc., dla średnich i .drobnych 
zmniejszyła o 25—30 proc. Spółki akcyjne zosta­
ły obciążone silniei nfcg przedsiębiorstwa nieak- 
cyjne, gdyż wym iar daniny od nich oparty jest 
na bardziej precyzyjnych podstawach. Oprócz de- 
gresji w piow adziła komisja szereg ulg dla po- 
szzególnych płatników i ich grup. Z innych kwe­
stii najgorętszy spór w yw ołała spraw a sprzeda­
ży części gruntów w ten sposób, by me zostały 
naruszone zasady ustaw y o reformie rolnej. Ko- 
misia przyjęła projekt rza,do<wjM gwarantujący, 
że s Dr ze dane będą ściśle tylko takie obszary, któ­
re są niezbędpe dla realizacji danmy. 'Kontyngent 
rolnictwa został w porównaniu z projektem rzą­
dowym zmniejszony o 3fiJ5 proc., gdy kontyngent 
przem ysłu i handlu powiększyła komisja o 0.7 
procent.

Danina miała podmieść kurs marki. Tym cza­
sem życie zrobiło to wcześniej. Ubolewa, żc mi­
nister skarbu nie mógł zrealizować daniny na­
zajutrz po jej zapowiedzi. Sama danina do rów no­
wagi budżetowej nie doprowadzi i że jx>t-rz€bnc 
.iesl eszcze ograidczeme w/ydadl-rów państwowych. 
Dan,na jest tydko początkiem całego szeregu wy- 
siłKow podatkowych, a sprostać frn będziemy 
mogli tylko w tedy, jeżeii arosumiemj' olx/k zna­
czenia materjaJnego i znaczenie moralne daniny. 
Powimtiśmj: nietylko aaninc uchwahć, aie ująć ją 
iako nową dźw-łgaiię naszego odrodzenia.

Stanowisko lodowców.
P. Kowalczuk (lud.) uważa, że obliczenia re­

ferenta, co do sprawiedliwego rozdziału daniny 
między .rołnicfw-o, przem ysł i handel, by ły  mylne. 
Zasacfniczem zagadnieniem jest. na co danina bę­
dzie użyta. O ileby miała być tylko pokryciem 
niedoboru państwowego, mówca by-fby jej prze­
ciwnikiem. Niedobór musi być pokry ty  z podat­
ków-. Domagaliśmy się sprawiedliwego rozdziała 
ciężarów i obciążenia daniną wszystkich, ab y  nikt 
przed nią nie nszedł. Te ostatnie żądania uwzględ­
niono i do płacenia pociągnięci są w szyscy, roz 
dział jednak daniny między przemysł, handel i roL 
nictwo nie jest sprawiedliwy Zamiast orrgręsji, 
rząd zastosow ał degresje, króra je d  trudniejsza 
do przeprowadzenia na wsi. Co do opodaikowama 
gotowizny, zapowiedział minister skarbu, żc on

w Łłnych ustawach po»ią®nie gotówkę ńo śWjad- 
czeń. Zasaciaka.v wadą tej ustaw y jest, isż "fie.pt- 
tr^ebnie łiarusza osia ustawę o wykonaniu rcior- 
my| irolnei. W  projekcie p. M-ichJsi' iego było po­
wiedziane, że obszarnk, ma mieć m ożność sp '?x- 
dawa-nia swego gruntu im rzecz (iama y ,  ssetyłko, 
wlThkcwn, łecz każaemn komu ztchce. ze wołiw 
mu sprzedać cały folwark. DafńHa bidrzie miała 
tylko o tyle pm\ odzewie, jeżeii zoskmie uchw -io- 
na znaczną większością, bo w tedy wszyscy po- 
slow»e staną się jej propagatoiam i.

P  Gtąbiński (nar. Uid.) oś’ iuckv.«* żc w \ v -  
zęk hidowo-r&rtKiowy będz-e gfofiawił za daitfea 
wedmg iffojcktu koirńaji. T « » b a  ętaninc t;fcł«ftw*c 
łąc2f.ur z daniną \vy.'rófluia\veza, a nas-repnie z po­
datkiem od wzbogacenia się.

P. Dlamand (soc.) twierdzi, żc wszyscy są 
zgodni co do koniecmości ściągnięcia daniny, a 
różnią-się tylko co do metody. Owawia swój 
wmosek postawione w łomfcji. aby obciążyć tak­
że bilety kasy pożyCKkowej daińuą. Ubo!cv.a. iż 
w interesie warstw- krereb* najtaruóei nwgły 
znieść ciężar, danina została anti-kj^amna.

Na tem przerw ano obrady nad daniną.
NaetępnE posiedzenie w  sobo-ię, 1b. bm. e k 
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Niepowodzenia prawicy 
w W iteńszczpnie.

W,)d zasw tm  korespondenta warszawskiego > 

W aiszawa, 9. grudni*
(K) Ze wszystkich stron Wsleńszczyzny cuj- 

, nosze, o wzmocnione’ akcji połitycz aej wszystkich 
. s trom i ct w. Sz jcgólnfe oży wioną dżiałaLcśó wy - 
fcazują ugrupow ana prawicowe, jednak jak do­
tychczas bez specjalne go owodzenia. Na ostatnio 

,odbytym wiecu w powiecie "dzkun pomimo o- 
'beciości szeregu posłów prawicowych i tt tego 
autoramentu, co peset Seyda jeden jedyny poset 
włościański, zdołał się im wszystkim prz^clw- 
*iflwić i zyskał ogółny poklask oatego wiecu. Po­
w iat św IenciłńsS  i wileński też zdaje się być bar- 
dzo mało przycny'nie ust osobiony Ula aipływów 
prawicowych, to też nadZreje tych sfer na stwo­
rzeń !e sobie z kresów wschodnich tego rcozaju 
’«f,roi, jaką mieli w  poznańsk.em, zdaje się grozić 
zupctneui rozczarowaniem.

Czy n. marszałak zrezygnuje?
tU a  na. zego korespondenta wurrszawskego ) 

Warszawa, 9. g-udnia,
(F.) .1 uż parokrotnie atmosfera sejmowa za­

powiadała burzę przeciw p. marszałkowi. Jego 
stanowisko pełne stronniczości we wszystkich 
sprawach. w yw oływ ało żvw e niezadowolenie, nie 
tylko w obozie lewicy i centrum, ale naw et po­
między nieticznem! jednostkami na praw icy odzy- 
v 'a ly  się glosy pewnego niezadowolenia z obniża­
nia autorytetu marszałkowskiego, mającego miej­
sce na skutek winy p. Trąmpczyńskiego. Stosy 
coraz liczniejszej krytyki miały za zadanie skło­
nienie p. m arszałka do postawienia wniosku o wo­
tum zaufania dla swej osoby. Niewiadomo jednak, 
ozy p. Trampczyński znajdzie w  sobie tyle odw a­
gi cywilnej, by pow yższą sorawe postawić. W  
'kuluarach sdm ow ycb osoba p. Stesłowicza, jako 
przyszłego marszałka, znajduje coraz to 'w ięk szą  
!tiezbę zwFolenoików. W  szeregach stronnictwa lu- 
d .n^egb^yiraw y pod kątem widzenia o so b n eg o  
nie były Jeszcze rw patryw one, jedynie szeroKO 
się traktuje kwestie zarzutów  skierowanych 
przeciw osobie d o ty ch cz aso w e j marszałka.

Z  T E A T R U .
Teatr Wielki: „Krąg Interesów*, maskarada w 3

aktach z  prologiem Jaeinta B  mavente.
a •

L
Nie byfo w czorrj tak źle w  teatrze Wiele by- 

Ic momentów miłych, bardzo miłych oodczas 
wczorajszego wystawienia sztuki hiszpańskiego 
pisarza. Pare uwag im poświecimy, choć może nie 
wszystkim.

T rzy akty włożone między prolog i epnog. 
Auto/, reprezentow any przez postacie swe, w y- 
srępme przea kurtynę , i kręgowi św ;atła, które 
trzy m ^-w  reku, każe przechadzać się po scenie i 
figurach Zapowiada, podafc Jon_uczucrowy i tłu­
maczy. Oto przyjmijcie, kochani w.dzowie, że 
św iat jest takim, jakim go dziś ukażę w  ramach 
mej konstrukcji, w famach kręgu interesów. Bę­
dzie to artystyczne przypuszczenie, które każę 
odegiać teatrowi. Abyście jednak, a widzowie, 
nic byli zbyt pewni swego, bo pewności daje się 
uśpić zaciekawienie, a św :at z jednego tyiko o- 
glądany punktu widzenia, staje Się poważny i pe­
dantyczny, dam tłumaczenie drugie: nie interes
lest tu motorem, lecz miłość. 1 znów je zat-ę: 
może i miłość jest Jednem z wcieleń interesu? 
Oto racjonalistyczne uiecie kłóci się — i godzi — 
7, irracjona'nem, konstrukcja walczy z dowolno­
ścią, by zlać się z nią w  całość w kształcie poe­
tyckiej gry, poważnie — ironicznego przypuszcze­
nia.

„Rzecz dzieje się gdziehądź na początku 17. 
wieku". Świat społeczny, k tóry  oglądamy w tej 
.rpmantycznie-awantumiczej powieści, jeszcze nie 
zakrzepł, jeszcze nic cstvgł, Niema w nim pewno-

•i

Tilożiiwość nowych powikłań.
(Od naszegc korespo,ideula warszawskiego.)

W arszawa, 9. grudnia.
(K.) Spraw a aamrw i projektów p. Michal­

skiego, które nają być rozważane w najbliższych 
dniach, wywołuje cały szereg zastrzeżeń i po­
ważnych obaw na Jeircoie stromiiotwia ludowego. 
Stronnictwo nic est zwo.eimikieni wyw oływ ania 
ostrzejszych konfliktów z obecnym rządem, ale 
stronnictwo nie może doouścić do tego, aby pro­
jekty p. Michalskiego przez swój dyletantyznn 
i cheć działania na efekt zew nętrzny, zasłaniały 
stan faktyczny i skłaniały do wysuwania tego ro- 
n d za ju  koncei cji prawnych, które są w  zupełnej 
sprzeczności z dotychczasowym praw odawstw em  
i fundamentami konstytucyjnymi. Pow ażną obawę 
budzi w stronnictwie łudowem sprawa projekto­
wanego z eskamotowama reformy rolnej przez 
możność wyprzedania po certach paskarskich zie­
mi przez wielkich posiadaczy. Rzecz ta obecnie 
jest oilrie dyskutowana i prawdopodobnem jest, 
że stronnictwo W tej sprawie zajmie kategorycz­
ne stanowisko, grożące daleko idącymi kon­
sekwencjami.

 00------

A jednak ks ążę Woroniecki 
*edzie.

(O a naozego korespondenta w&rszawsk.ego) 
W irszawa, 9. giudnia.

(K ) Pomimo w szystko p. Woroniecki jedzie 
do W aszyngtonu, jedzie 'tam bez żadnego pr,zygo-

śc+, vje obowiązują .lOimy. b e  oędziesz tti sj o- 
kojnie żyl. ni gnił nn jednem miejscu, człowiekm 
Będziesz się poruszał, będziesz gonił w załuż i 
wskroś tego świata, jeżeli nie pędzący, to pędzo­
ny Nie uśpi cię pizy/w yczajenie j poczucie bez­
pieczeństwa. Za każdy.n kształtem, za każdą for­
mą czai sie o Jm ieu n  ire ‘i W l/.edzio czatuje ną 
ciebie z w y c ię sk a  niespodzianka. Nie oprze się jej 
sfan dotychczasowy, w ytw ór wiotki konstrukcji, 
do życia powołany — z niczego.

Oto ją macie, zw ycięską niespodziankę. Wi- 
dzicic jak w yrusza ną podboj, r.a p rze tw o rzen i 
św iata?

Oto rycerz Ki yspin wchodzi. Nazwę go tak, 
choć jest galernikiem, bandytą, fałszerzem, bo yr- 
cersk>e to zajęcie ruszać na podbói świata. A ma 
po temu prawo. Jest w yższy od otoczenia m id a ,  
zwvcięską zaborczością, żądzą władania i prze­
twarzania, żądEft, której źródło jest zawsze bezin­
teresowne. twórcze, piękne. Jest tedy i poetą 1 
społec zno-pelitycznym eksp srym entatorem

Ma pom ysł wielki i genjalny, pomysł, którym 
sie posługiwali i posługują politycy i ludzie dzia­
łający wszystkich czasów, krajów i narodów, a 
którego on uż3rw a w  sposób bardziej pełny, świa­
domy, w szechstronny, artystyczny W szak w  
działaniu chodzi o skutek, nie o drogę, o treść, nie 
o fonue. W działaniu — naprawdę cełowem i 
przedmiotowem — dobrze jest uczynić ofiarę ze 
swej osoby. Dobrze jest ukryć się za parawanem. 
Dobrze jest cafy swói spryt, talent, energię, wi­
doki ulokować na hipotekę do czasu — w  ludzi­
kiem zerze. I tocz3d  je p"zea sobą, aż się stanie 
wielkie, potężne. I nie ouszczać z rąk. Bo łatwiej 
to przychodzi i piekniej wygląda ł wiecej wzbu­
dza zaufania, gdy. się działa, mówi i w alczy o 
sprawę własną, uj ostacdwaną w  kjrr innym.

tow aira politycznego jedtóe na tą  i Spowiedzią mą
placów-kę dia cego, że nałeży do fanńlg, kióra. 
wzięła w monopol wszystkie odpowiedzialne sta­
nowiska w Polsce. Spraw a księcia Worontcckiego 
nie powinna pozostać bez echa na terenie se im o  
wym. Sejm ma praw o i obowiązek napyta i p. mi­
nistra spraw zagranicznych, iahtch kv^'ifiKacji' 
wymaga od najwyższych reprezentantów  p a r - : 
stw a oa naj xłpcnw4eozlalniejs7ych p^ców kadj.

Fcwstan:3 na Ukrainie.
Nastrój w śród  wojsk sowjeckich w z ra s ta - 

dowódcy obiecują im bogaty łup w  bliskiej woj­
nie z Rumunją. Natomiast jakaś tajna crgauizacja 
kndąca się pod kmov/ą naiziwą „Czarna Masko, 
dokonuje szeregu skrytobójstw  politycznych W 
wielkich centrach bolszewickich.

„Ridinyj Kraj” w dalszych wiadomośarEch z  za 
Zbnicza donosi o iryumiach dowódców pow stań­
czych Szepel panuje w rejonie Y/ńmicy i Latyczo- 
wa, gen. Hułenko zajął, czy też zniszczył : acftd 
sowieckie w Kiszyniewie. W iadomości te o tyU 
są niewiarygodne, że ,J< K.“ podaje potem wieści, 
bardzo prawdopodobne, że bolszewfcw koncentru­
ją się w  trójgraniczu poisko-rumudsko-ukraiń- 
pkiorrt w  celach ~iedw«znacznie ofenzywuyoh 
Sztab armji rezy duje w Kamieńca P rd ., ; zitaby. 
dywizji w Sm otryczy, Grodku Pod i w Gn3*in4-, 
Widać więc, że mogą ściągać się bez trudu.

Ma tedy Kryspin swego Leandra i popycha 
go po przez ś-wiat z gestem, gdy obc5' patrzą, 
pełnym czołobitności. Może zresztą Leandro jest 
roślejszy, piękniejszy, bardiziej reprezentatyw ny? 
Może, bo, często tak byw a na, świecie.. Prow rdzi 
go Kryspin, — Scapin, Figaro, sługa dobrowol­
ny, potomek sceniczny owych sług urodzonych,■ 
którzy mieli głowę, a nie mieli pieniędzy ni „uro­
dzenia", i panem sn y m  z urod teniem i pieniądz- 
mi lecz bez głowy, ułatwiali skromme a zuchwale 
miłosny proceder, konkurenckie zabiegi. Ulokował 
wszystko Kiyspm w e własnęm  anyśleniu, we fik­
cji, w manekiuie-Leandrze

Zarzyna się od rzeczy m ałych: od kredytu 1 
gościny w  oberży — dla siebie i „pana" i dla po­
zyskanych w  ten sposób kompanionów — kcpft?' 
na i poettf-Arleklna. „Pan każe — g n i e w a  s ię —j 
zapłaci". Najbiedniejsi, najbardziej pożałowania — 
i śmiechu — godni ci mieszczanie zasiedz ali w, 
miejscu, trzęsący się o grosz, nie w alczący o 
wiecej, o przvszłOść. Ich tc gT zb ie t jest terenen 
walki zdobywczych apetytów. Ich celem i dąże­
niem najwyżej -  adzyskanie straty  — mgdy ,-^r 
zdobycie.

Toczy się bój dalej. 7dobywa Kryspin dla 
„pana" bogate apartam enty i bitwę wydaje decy­
dującą: zdobyć dla Leandra rękę piniiy  najpur 
sażnieiszei, partję najlepsza — rękę Sylwii; córki 
bogacza Poliszynela, ongi galendka i zdobyrccy-, 
dziś już posiadacza, czlowieita zasiedziałego cdoł 
nego tylko do defenzywry, rtad którą trjmmf odno­
si duch śmiałego natarcia. P rzy  pomocy Donu^ 
Sireny, eleganckiej stręczyeielki, przy pomocy mi­
łości jakby z nieba spadłej, która rozgorzała w- 
sercach Leandra i SyK-ii. pnzy pomocj^ tiT 1 
wszystkich apetytów rozbiuteonych, interesów w
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Program  pras sefmowycn.KONFERENCJA W SPRAW IE WILEŃSKIEJ.
Warszawa. Ciel. w t) . fc). Prezydent mini­

strów odbył konferencję z ppłk. Chardkjny w  
sprawie wileńskiej.

PRZECIW USTAWIE WYJĄTKOWEJ.
Warszawa. (Teł wł.) (G.) Przedstawiciele 

Lag1 obrony praw  człowieka pp. Thirgutt i Smia- 
rowsfci złożyli prez. min. memoi .iał w  sprawie 
projekiów ustaw y wyjątkowej. Prozy d. min. obie­
cał rozpatrzeć spraw ę i na ten temat odbył kon­
ferencję z przedstawicielami.

NOMINACJA P- SZAROTY.
Warszawa. (Td. wł.) (O ) Były polski ehaigć 

d  airaires w  Wiedniu dr. Szarota, obecnie kie- 
■rowiniK delegatury w Kłajpedzie otrzym ał nomi­
nację na ministra pełnomocnego i posła nadzw y­
czajnego. '   ■*'

SPRAWY MIESZKAŃłOWE.
W a rstw a . (PAT.) Kwnisja prawnicza miej­

ska I administracyjna przyjęły na wsipólnem ze­
braniu artykuł 15. projektu ustaw y o rekwizycji 
lokaii, dotyczący lroteli. Można, w nich zajmować 
mieszkania czasowo dla przedstawicieli obcych 
łządów , oraz misji cywilnych i w ojskowi,eh, 
areszcie dla osób i organizacji usuniętych /  lo­

kaju właśnie na rzecz wymienionych pnzedstawa- 
cieli rządów  i misji. Komisja prawnicza przyjęła 
W głosowaniu następujące zasady, mające stauo- 
*wić w ytyczne dla posła Grzęd/ielskiego przy o- 
saraeowamu referatu o projekcie ustawy, dotyczą­
cej ochrony lokatorów — a mianowicie: 1) lokale 
Przemystowe i handlowe będą objęte ochroną 
lokatorów, 2) swobodę co do umawiania w yso­
kości komornego odrzucono, 3) o podwyższeniu, 

/zględnie zniżce komornego rozstrzygają lokal­
ne komisra mieszane, 4) świadczenia (opłaty do­
datkowe) utrzymań Oj^

UNICESTWIENIE ZAMIARU STRAJKÓW.
Warszawa. (Teł. \v ł ). (G). W  dniu dzisiej­

szym pod przewodnictwem min. sprawiedl. So­
bolewskiego i przy udziale zainteresowanych mi­
nisterstw , oraz związków zawodowych, odbędr.ie 
się naraaa w sprawie postępowama sadów odno­
śnie do akcji strajkowej związków zay odowych. 
Konferencja ta jest w  związku z przebiegiem 
.■procesu prezesa związków zawodowych K w oliń­
skiego.

krąg wciągniętych, których zaspokojenie powie- 
“zone zostało — przyszłości — ożenkowi, Krys­
pin  zwycięża, a Leandro, opierający się j zaw a­
dzający manekin, uzyskuje rękę Sylvii, staje się 
bogatym dziedzicem. Nic to, że naciągnęli dostaw­
ców  (każdy inny w  ubogiej w  grosz Hiszpanii po­
stąpiłby tak samo; brak grosza rodzi cygańskie 
obyczaje); niczem fortun przedział i stanowisk 
(i Poliszynel był galernikiem i zdobyw cą): nic to, 
że prawo ich ściga (i z prawem zaw rzeć można 
ibrżęćfcący kompromis); nic to, żc w szyscy zrazu 
Przeciw nim się sprzysięgli (każdy dba tylko o 
swoją kieszeń, o swoje pozory, treść — apetyt 
Silniejszy jest od formy — obyczaju — prawa, a 
apetyty z instynktu idą za mędrszym, silniejszym, 
zdobywczym). Kryspin zwycięża — dla Leandra.

a  zw ycięstwo jego jest sztuką dla sztuki. N'c 
Znięgo niem a prócz tej radości, która władczemu 
;instynktowi i twórczej euergji daje zwycięstwo i 
żaobyte przez nie poczucie własnej siły i prze­
wagi. Dokonał eksperymentu, przeprowadził 

znuanę. Nic go już z terenem w ygranej nie łączy, 
nic go nie przykuw a do tego gruntu — ani posia­
danie, ani miłość, która też jest posiadaniem. Pc- 
ee do kieszeni włoży, gwiźnie no cichu - i odej­
dzie. Odejdzie mocny, swobodny — i może trochę, 
smutny — na dalsze walki.

Kurtyna spadnie, a Leandro-manekin zosta­
nie. I meże za kurtyną urodzi się nowa komedja- 
*Qa*karada o manekinie, w  który uwierzyli inni, 
,który sam w  siebie uwierzył — i może własnemu 
■twórcy każe w  siebie uwierzyć. Może podniesie 
się kiedyś kurtyna i grać się będzie na scenie to 
■sztukę, tylekrotnie odegraną — i wrciaż odgry­
waną iia tym  realnym, rzeczywistym  śu iecie.

Włodzimierz Jampoiski.

W arszawa. CAW.) Przed esasiejszem posie- 
dzereem sejmu odbyły się obrady konwentu se­
niorów, na których ustalono ńaśręmitóeK program 
pracy sejmu przed feróam,; 1) danina, 2) projekt 
ustaw y o naprawie finansów pafrrw a. 3) projekt 
ustawy o podniesieniu przemysłu. 4) projekt u- 
staw y o zasileniu Indusów  rroejsfcreh. 5) potfaick 
od wzbogacenia się, 6) ]»x>jekt ustaw y upełno- 
jłK>cn-;eaiia min. skarbu do powiększenia podatków 
bezpośrednich, 7) projekt ustaw y w sprawie upo­
sażenia Banku krajowego. 8) dalsze emisje bank-

Warszawa. (Teł. wl.). (O). W7 aktualnej dziś 
bardzo sprawi" repatriacji, która przeżywa obe­
cnie kryzys,' odbyła sie w prezydium Radj mini­
strów' narada, w której wzięli udział: min. skar­
bu Michalski, min. zdrowia dr. Chodźko, mm

Warszawa. (Teł. wl.) (G.) Rozpoczęły się 
olirady specjalnego konrtetu  wyłor.kmego przez 
radę ministrów dla opracowania konkordatu mię­
dzy Rzpltą Polską a W atykanem . Na czele ko- 
mitośu stanął zastępca prez. min. mm. Stesrówicz.

AUSTRJA ODRZUCIŁA UMOWĘ NAFTOWA 
Z POLSKĄ.

W arszaw a. (Teł wł.) (G.) Dowiadujemy się, 
ze rząd austriacki nie a ty rk o w al umowy nafto­
wej z Polska i wystąpił natom iast do rządu pol­
skiego z propozy cją rozpoczęcia rokowań na in­
nych podstawach.

NIEMCY PRZYGOTOW UJĄ V.OJNĘ ODWE­
TOW Ą.

Paryż. ,(AW.) W  fobie deputowanych b. nńn. 
wojny Lefevre wygłosił mowę, \\r której oświad­
czył, że Niemcy przj gotowują mobilizację prze­
szło 7 milionów żołnierza. Punktem wyjścia przy. 
szłych operacji wojennych ma być Schwarzwald. 
Na przestrzeni S tu ttg art— grarrica Szwajcarska u- 
zupełróouo sieć kolejową. Komisje alm-rtckic w y­
k ry ły  nowe zaoasy b o n i i amunicji. Na G. Ślą­
sku Niemcy operowali nowymi p o m gsrn . pasiccr- 
nemi. Skonstruowali Hflwy system karabinów 
maszynowych i ukryli 500 dział prrez-miczoitych 
na cole odwetu. Miast płacić ra ty  repuracyjre 
używają pieniędzy na uzbrajanie się i przygoto­
wywanie wojny odwe+owej.

UKŁAD NIEMIEC Z FORTUGALJA.
Berlin. (AW), W dniu b. bm.ężaw arty  został 

układ niemiecko-portugalski, na mocy którego to­
w ary 'hiemieckic korzystać będą w  PortugaLu 
tymczasowo na przeciąg i roku z praw a najw iękj 
szego uprzywilejowania, W zamian za to w pro­
wadzenie podwyższonej niem. taryfy celnej nie 
będzie stosowane względem tow arów importowa­
nych z Portugalji.

KS. YORKU GUBERNATOREM 1RLANDJI.
Londyn. (AAV.) „Daily News’’ donoszą, że 

ks. Yorku, drugi syn króla angielskiego, miano­
wany zostanie generalnym gubernatorem pań­
stw a irlandzkiego. Spodziewają się, żc nominacja 
•ta przyjęta będzie w  Hatidji z zadowoleniem.

•— co-—b
STAMBUŁ,NSKI NIE WIERZY W KONFEREN- 

CJĘ WASZYNGTOŃSKA.
Prem ier bułgarski p. Stambuhnski. odpowia­

dając na l-westjomarjusz przesłany mu przez tbrie'!- 
uiikarzy amerykańskich w sprawie konferencji w a­
szyngtońskiej, w yraził zdanie, że konferencja ta 
nie spełni zadań, które podjęła, jest 'editrk po­
ważnym krokiem na drodze podoju. Słabą iej 
stroną jest to, że brak wielu państw  na konfe­
rencji, a przede wszy stkiew Rosji, pań; tw a po­
nadto me yozoyły się ducha imperializmu 1 odw e­
tu, ht-dzikość jest tak chora, że rrie jest zdouia do 
moralnego rozbroróaia.

wotów, 9) dyskusja ą sprawie przes:lenia w prze­
myśle. Ustalono. że ferie świąteczne mają się za­
cząć 23. bir. Prace mają być rocłożone wedle na­
stępującego pj ograniu: 15. twn.. 2 p o srdzeria  ra ­
so. 1 wśecs»rem, dyskusją nad eanina. 12. bm. 
dalszy d a g  dysmisj; i w rftwa kredytu przemy­
słów ego, 13. bm. glos3W£mie ii*d danmą.. 14. łś. 
b n .  oiwady konrshi scpnowych. Płicząwszy od 
16. do 22. bin. (włącznie) odbywać się będą co- 
Jzieri ^ s ied zen ia  plencrne.

—  oo—

pracy Darowski, oraz nokwmianowauy pr*ces 
komisarjatu repatrjacj’jiiego pos. W ładysław  
Grabski. W /wią-zku z tern dowiadujemy się, że 
przy pośle Urabsicm utworzona będzie Rada re- 
batrjacyjna

Do kxwrńtetu należą: mip. spraw  zu.gr. Skn^uwat, 
miii. spraw  wewn. t>own2 rcr,\':icz, mm. sprawiedli­
wości Sobolewską dyr. depart. wyznań religij­
nych Pisk owaki i dyr. depart. Icgisiaiy wmego w 
radzie min Lechov lez.

Przegląd młode' twórczości 
poiskiej.

W  dzisiejszym ,.Tj Kodniu lher.’’ 
my przegląd inlodej tws órczości polskiej. W  po­
szczególnych numerach naszego działu htaweMe-
go poirtiesz«"zać będziemy utwory' i w yjątki z u- 
tw orów wybitnych niłoaych pisarzy połstóch ..i Ar-., 
lykuły krytyczne, charakteryy.njące ich dasaial-. 
ność.

Dzisiejszy , „Tyd/.ron przynosi nowelę Słefa- 
na Gr-rbińskiego: „Zieloot św^-łki’’ j arrykul k ry ­
tyczny o jego twórczości Józefa JcdFcra. W na­
stępnym pomieścimy dłuższy usien z dirama” ! 
Edw.lna Jęd rkiewieża, który niebawen w ysta­
wiony bedaie na sc«»e lwtawskłej — i awyskul Idy 
V, iełnełsskiej o Jęd''kiewiczu.

W dadszycii pojawią się uiw ory Józefa YYutli- 
na i Jarosław a hvąszk:ewłv«a w raz |  arrykałama 
Ludwiki Czem-owej i O stąp a (>r-t wina.

Nuova Venezia.
Deszczyk z śniegiem pomieszany mżył i sią­

pił bezustannie, nic spoczywający ni chwilki. lan i 
jednej chwilki takiej nic fenalazło się, w krórejby 
ktoś iimiata! czy ogartyw al psotną i błotną kaszę. 
Kasza stapiała się w wodę i brudne fale coraz w y­
żej podchodziły — wnet ulice Lv owa zmieniły 
się w kanały,^ po których przilew al się plugawy 
nurt, na miejscach placów' rozchlepoUly sie lagu- 
»y, przecięte tu i tam jakicmś molo, wypłętrzonem 
z oremisterkowego biota.

Zniknął Lwów i powstała eitezia Nuty.a 
Pełtew , zatkana niecłilujstw err z pl. św. eode- 
ra gulgotała, jak kapryśna rtadria.

Chwała Bogu i przy niskiej wTałucie czick bę- 
4?se mógł wyciągnąć swe zamoczone członki n? 
Lido stryjshiem, które w naszej gvTarze przezw a­
no Lidu.

Dawną Akademicką szumi Lana! Grandę, 
św iatła pałacu doży Gius;ppa Neu-maiirti, odbija­
ją się na laguna di R yrco, na gondolach wożą 
publikę radni mitejscy,ę. wprawmi w '-zawracaniu 
lud-aom gttaiy  i śpieuają

— O S arta  M isterca! plum-plum... chlap... 
chlap1... ,

Zamiast jednego Ponte di Sospiri, mamy ich 
tysiąc, a w szyscy Wenecjanre w r dycha ją:

— żebym tak miał auto osobne!
M-sz.

p . B?absL1 Itieranibiein im ! Fepprpcfinip.

PrzGgofPipan-o do Honksî afu Fa!s!i* Watykansm.
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R p r e r t u s r  T ea  ru  s*
t cnąteii {irieusi-iw icń o g. 7 30 w ieiŁ

W t o b . l j  popo i. >L)ziiid/« — w .e - ,ó r  »On flu«, 
K ały  tu & lr  m i e j s k i  (uiJ Gróde-lca i  t y ,

W sobotę »Ten trz:ci> .
R e p e r tu a r  T e a tp j  tiow o .cJ«

W sob tę »Oatatm walc«.
W nietlziełę p op o ’. »T a»iec sz^zęśc-s*.

R e p e r tu  " f ia p a te l i  iw w s k le i .
G ościnne \  stany św ia to w ej s ła w y  tanecm ej 

;F. K irsanow e' i A. ! ' « tuńato, Ai. ig r *  ■ M. isu-neir 
M k e :6 |e n a , S .« iU 5 tiii  w c z a :  1) T ajem r!ca p r o f. Bryka, 
;pa od ia  w 1 częśc i. 2) W ielki d i. i ^onc n o w y . . )  
5iups ń ka c, ntra 'a lu tzk ie  k z ,  fars* w  1 akcie z  cy 
Uu p t. w „Leży". 2 iw zą.iiŁ  o go***. 3. w.

K a sa  m ia s to w a  dia (rzsch teatrów  mirj 
? kich przy Księgarni polsk ej, u!. Akademicka 
O tw ar.a od 9— 4. Tefcf. nr. 432. , 7285

wiłe L yorit.
— Posiedzenie obszerniejszego komitatu btr- 

cSowy pomnika Marji Konopnickiej odbędtzie się w 
niedzielę, II. bm. o godz. 11. przedpol. w  Kole 
lii.-art. Porządek dzienny: 1) Zagajenie, rektor 
dr Kasprowicz; 2) Sprawozdanie komitetu ści­
ślejszego, w icipr. p Tomicka; 3) W ydawnictw o 
antologii, ref. red. Fryling: 4) Sprawozdanie ka­
sowe, ref. red. Fryling i dyr. św istersk i; 5) Ko- 
optacja komitetu ściślejszego, ref orez Bolesław 
Lewicki; 6) Wniofki członków.

— Komunikat teatralny. Światowej sław y 
baryton Borys Popow, artysta  Wralkiej O pery 
moskiews, iei w ystąpi aziś w ,.Oneginie“ w  partji 
tytułowej. B. Popow w drodze do P aryża w ystą­
pi u nas gościnnie specjalnie uproszony przez dy­
rekcję teatrów . Na to dzisiejsze przedstawienie 
w szystkie kasy sprzedają bilety.

— Utworzenie konsulatu czeskiego w ° I  wo- 
w:e. Naczelnik państw a udzielił eTeąuatur p. 
Franciszkowi Stilipowi, konsuiowi rzeczypospo- 
lltej czeskiej we Lwowie.

— (1) Echa zamachu Fednka. Z pośród aires ż- 
łowa nych w sprawie zamachu Fedaka, w ypusz­
czono oneydaj na wolność sędziego Celewicza 
i Osypa NawTock!ego. Śledztwo trw a dalej.

—.(!.) Ta powtarzanie czynów karygodnych*. 
Adwokata dr. Barana, b. dyrektora poi!cji w  cza­
sie najazdu ukraińskiego we Lwowie, areszt owa- 
r.o onegdaj ponownie P ierw szy raz był on aresz­
tow any pod zarzutem  zbiodni z par. C5a, której 
dopuścić się miał przez wygłoszenie podburzają­
cej mowy na cmentarzu, obecnie aresztowano go 
pod zarzutem  now tórzsnia tej zbrodni, popełnio­
nej w  fliśnre do władz

— (1.) Rozprawa przeciw m ordercy Sp. kapi­
tana Kopcia, fwanowl Pakoszowi, wyznaczona na 
wczoraj, została znowu odroczona. Pafcosz byl 
już raz skazany za tę zbrodnie na karę śmierci 
przez powieszenie. Sąd ra jw y ż izy  uwzględniając 
zażalenie nieważności zniósł ten w yrok  i polecił 
przeprowadzić nową ro zp n w ę. Gdy już ta roz­
pruw a była na ukończeniu, obrońca wniósł, aby 
Pdkosza poddać obserwacji psychiatrów , b r  w  
Czasie wojny pękaiący graiiat zasypał go zupeł­
nie ziemią. W n'osek ten uwzględniono. To prze­
prowadzeniu badań przez psychiatrów , orzeczenie 
ich w y p a d ło  ujemnie dia Pakosza wobec czego 
wyznaczono nową ro„.praw ę. W  międzyczasie 
jednak w płynęły nowe wnioski dowodowe, które 
przekazano sędziemu śledczemu do zbadania. Do. 
piero po załatwieniu tej czynności, wyznaczona 
będzie rozprawa.

— 0) Skazanie oszustki. Młoda dziewczyna, 
nazwiskiem Anna Okrutna, skarana została wczo­
raj przez tryDunał orzekający, któremu przewod­
niczył r Rubinstein, na 15 miesięcy ciężkiego wię­
zienia, obostrzonego postami, odosobnionym wię­
zieniem i csem ricą co kw ariału, za zbrodnię k ra­
dzieży i oszustwa. Dopuszczono też nad nią do­
zór policyjny, albowiem była już przedtem kara­
na kilkakrotnie za kradzież. Okrutna należała do 
/zędu tych osobników, które podszywając sie pod 
obce nazwiska 1 chwaląc się wpływami, obiecują 
'zakupno dobrych, a tanich produktów, a potem 
zabraw szy pieniądze, znikają z horyzontu j tylko 
przypadek odda ich w  ręce sprawiedliwości. 
Sprytna bvła Okrutna i dlatego udawało się jej 
oszustwo, którego ofiarą padło kilka osób. Dl? 
zabezpieczenia sobie bytu, bez pracy, nie pogar­
d za ła  też cudzą własnością, za co M spotkała 
wczoraj zasłużona kara.

F irm a  Antoni Uwiera Mo;

Lwów, ulica Halicka (0.
p o leca  po zn a cz n ie  zn iżo n y ch  cen ach  w sz e l­
kie tow ary  b ła w a tn e  w  o lbrzym im  w yb orze  
w ielk i ' y b ó r  plu zów  ra  płaszcze dam skie.

— (n.) K rw aw e porachunki. Długo tajoną 
nienawiść w yładow ał wczoraj P io tr Mandluk na 
Piotrze Hale, obaj rolnicy w SLniłowie. Schw y­
ciwszy rew olwer strzelił podstępnie do Hały, kula 
przeszła oracz 'tułów. Silnie krwawiącego przy­
wieziono na Pag. ratunkowe, sl?ątg po zaopatrze­
niu odwieziony został do szpitala.

— (n.) Na zalanym chodniku ul. Kopernika 
pośl-zgnęła się Pozalja Nacięła, ż /y?  fryzjera. 
P ierw szej pomocy udzieliło w ezw ane Pog. ratunk.

— (n.) Trick złodziejski, Do sklepu kuśnier­
skiego Fljasza Pflastira, przy pl. Krakowskim, 
przyszedł nieznany, mocno zalatujący wonią ul. 
Gebulnej, kupiec, celem oglądnięcia skórek lisich. 
Udając zmęczonego wyciągnął się w  sąsiednim 
pokoju na kanapie \  przym knął oczy. Po kilku mi­
nutach w stał i w yszedł ze sklepu. W  chwilę pó­
źniej zauważył spólnk w tyrn interesie brak, obok 
kanapy leżącego futra k.ym skiego. w artości
250.000 mk.

— (n.) Zaginiona dziewica. W  tajemniczy spo­
sób znikła Gitla Ludmerer, 1. 21., urzędniczka w 
biurze naftowem braci Łaszcz, przy ul. Legionów 
1. 3. Od dnia .3. bm., nikt jej więcej nie widział 
Zachodzi prawdopodobieństwo mordu seksual­
nego.

21 cs?eg F c ls 3:a»
— W yzysk w Zakopanem. „Czas“ zamie­

szcza następującą odpowiedź jednego z sana­
torium w  Zakopanem r.a zapytame o warunki po­
mieszczenia: ...możemy tylko w  takim razie gwa­
rantow ać pokój, jeżeli zostanie zadatkow any 
kwotą 50.000 mk.; po przyjeździe należy wnieść
100.000 'fiiarek. Ceny utrzym ania; cadkowite u- 
trzymanie z -wyjątkiem mieszkania kosztuje 2500 
mk. dziennie. Osoby stale leżące płacą c 20 proc. 
więcej. Za donoszenie jedzenia do pokoju dopłaca 
się 200 marek dziennie od osoby.. Ceny pokoi je­
dnoosobowych bez pościeli, z opałem, oświetle­
niem i u^sługą wynoszą oa 260 do 86(1 mk., dwu­
osobowych zaś od 420 do 903 mk. dziennie.“ Je­
żeli to w szystko się zliczy, to wypadnie niemal 
4000 mk dziennie oa osoby.

Fs&rsureśa 5
— Z U niw ersvłefu Ludowego im. A. Mickie­

wicza, W  niedzielę, 11. bm. o g. 6 wiecz. odbę­
dzie s!e przy ul. Bouriarda 5. w ykład  .dra W ere- 
szczyńskiego pt. „Autonomia Śląska1*.

— O d czy t W  niedzielę, dirfs 11. bm. o g, 4.30 
nopoł. odb&dzie się staraniem Akademickiego Koła 
przyjaciół Pomorza, w  rokalu własnym  ul. L. Sa­
piehy 1. 55 odczyt kol. Dudka, pd „Kolonie aka­
demickie na Pom orzu’’.

— Odwołanie odczytu. Z powudu uszkodze­
n i  św iatła elektrycznego w  gmachu Politechniki, 
zapcw ;eaziany na dzisiaj (sobota) tamże w ykład 
p. prof. J. Zubrzyckiego „O kościołach Iwow- 
skich“ zodal oawofany.

— Tow arzystw o Sztuk Pięknych, ul. Dziedtn 
szyckich 1. (gmach Muzeum Przem ysłowego). W  
nicdzie'ę, dnia 11. bm. o £. 10. przedpot. zostanie 
otw arta zbiorowa w ystaw a art-mal. Józefa Kido- 
na, który  swoietni pracami, zwdaszcza portretam i 
dał się już zaszczytnie poznać i naszemu miastu; 
w ystaw ę obrazów  Tym ona Niesiołowskiego z 
Zakopanego przedłużą się. Równocześnie otwie­
ra Tow. salę okazyjnej sprzedaży gwiazdkowej, 
gazie wystaw ione będą do nabycia po zniżonej 
cenie wyborowe, nie duże prace i szkice najwy­
bitniejszych artysiów  Zakupiony obraz wydaie 
się natychmiast. W  sa ii te, w ystaw iany będzie 
również wielki obraz prof. Rybkowskiego „S tary  
Lw ów “. Sala będzie ogrzana. Sala otw arta od g. 
1 0 -4  popoł. W stęp bezpłatny.

— Zwyczajne doroczne W alne zgrom adzen i 
członków" Tow arzystw a akad. „Zjednoczenie1* od­
będzie się w  niedzielę, 11. bm. o g. 9. przedpol. 
w sali Domu Akademickiego przy ul. Królew­
skiej 1. 7.

Zakład cielonych (Zofji 3 !) sprzed jfe w ty 
go n iu  prz-tośw i^ e c /n ,m  B z -  d zew ku n a  cele z a  Jai u 

o p u rrz^ d n iem  zam ów  e n :u ka r ką. 7419

T o w arzy  Si wo „ O tu io n a  / .ie m i“. Po i rzer-
w'e spowadowa;iej‘ w ypadkam i wo.ennym i T^w. 
„Oclirona Z emi* otw arło ponow nie swoje k o n ­
cesjonowane biuro pośiedniciw a w kupnie opize- 
4aż>/ nieruchom ości oraz p o śred n ie  v o w d z i t .- 

iw ach. P. T. Członków piosim y usilnie o c. yn 
:ie i moralne po arcie. Lokal b iu ra we Lwo,»ie 
przy ul. Legjonćw I. 3. I. p. w podw órzu na 
orawo. G .dziny  urzed we od 5 do 7 j o o udn
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Rada S zk o ln a  F o w ia to w a  w  C hełm .e  
ogła za, że w powiecie chełm skim  w a k u je  
około 20  p o sa d  n a u czy c ie lsk ich  w szkołach 
pow szechn /ch  wiejskich.

W y im g in e  k » alifikacie: ukończenie s n ii-  
nar um nauczycie'skiego lub -conajmniej 6 kl,.s 
s ko ‘y śre In rai. Pożądani pracow nicy ideowi dla 
pracy społecznej na k risach .

U dokum entow ane podania przesyłać r.ależy 
■io Inspektoratu szi.oinego w  Cat^m e, ulica 
Reioima ka 5. 7 v 5

„ o is c o s «
ZWIĄZKOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU I BU­

DOWNICTWA DRZEW NEGa
Dziś o g. 11 odbedzie się w  Banku P rzem y­

słow ym  doroczne walne zgrom adzerie aJocjona- 
rjuszy „Oikosg,,’ . Zaiożony w  r. 19)7 jako spółka 
z ogr. odpowiedzialnością „Oikos’’ oparty o Ziem­
ski 3an k  Krecycowy, w  krótkim czasie prze­
kształcony został na Tow arzystw o akcyjne o ka­
pitale zakładowym  4C rńljonórw m arek, który  nie­
d łu g o  potem rodmeskjno do 60 mibonów, a w 
końcu 150 mflj. mk. Z małych początków Tow a­
rzystw o to, którego potrzebę u zra ły  szerokie 
sfery społeczeństwa, doszło do olbrzymiego za­
kładu, zatrudniającego tysiące pracowników, a o- 
bracającego mili; rdowym  kapitałom. 'W łaśaw y 
okres rozwoju Spółki akcyjnej datuje się od listo­
pada 1920 r. Tow arzystw o nabyw a majątek ziem­
ski, obszaru 18 tysięcy morgów, z dużym ręb­
nym  drzewostanem, tartakiem i dwoma folwarkc- 
m':, które ułatw iały aprowizację robotnków . Mi­
mo niepomyślne warunki, jak spadek w aluty i 
wzrastająca drożyzna „Oikos’’ rozwija się stale 
i przebrnął szczęśliwie najtrudniejszy okres. To­
w arzystw o wykonuje niezbędne inwestycje we 
wszystkich sw och  zakładach, buduje kolejki leś­
ne w  Sielcu Bieńkowie, rozszerza zabudowania 
dla robotników i persona 1 u administracyjnego, 
p:owadzi racjonalną gospodarkę leśna wiraż z eks­
ploatacją doborowych gatunków drzew, w yrabia 
tow ar na eksport i aziś Spółka m a zapewnione 
poważne stanowisku nietylko w  państwie, ?te tak­
że na Tynku światowym  W lutym  1920 „Oikoo” 
zakłada siostrzaną spółkę z  ogr. odp pod firmą 
..Oikos’’ gdańska fabryka mebli i w yrobów  drze­
wnych, przerabiająca półfabrykaty „Oikosu” w  
Zamarstynowie, Rzęśnie Polskiej, Piotrkowie itd 
i wysyłając, z  Gdańska gotowe spizęty w y tw o r­
nie wykonane do Belgy, Amglji i Holanfdji. N^w et 
zagranicą „O ik o s’ już dziś ma ustaiona dobrą 
markę. W  Gdańsku posiada też lwowski r O !kos ’ 
znaczny plac składow y w  pobliżu głównego por­
tu. O rozwoju Spółki świadczyć mogą następu­
jące cyfry :

RTans przedstawia w  dochodach t rozcho­
dach 297,235.602 mk., czysty zysk, mimo przerw y 
w produkcji z poT-odu naw ały  'bolszewickiej i o- 
gólnego zastoju w  śmiecie prz jm osł w  r. 1920/21 
33,800.794 mk.. co pozwala na w ypłaceń*  5 proc. 
.dywidendy i 15 proc. su p w y w id en d y  .pozwala 
znaczną kwotę" przelać na  rezerw ę i otiaiować’ 
miljon marek na oeie /lobrjczynaic. Kapitał Mecyi- 
ny, jak wspomniano vhiż, wynosi 150 mfH. n d s , 
a fundusz rezerw ow y 100 amlj. mk.

Szersza publiczność miała sposobność podzi­
wiać w yroby „O.ikosu” na Targach Wschodnich, 
gdzie w ystąpił z w łasnym  pawilonem w  formie 
dworku polskiego. Dodatni wynik bilansm jest za­
sługą rady nadzorczej, a w szczególności dy­
rekcji, w skład której wchodzą inż. Roman Siusz- 
kicwicz, dr. Paw eł Ćsaia i Kazimierz Wlercśfidd
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TYDZIEŃ LITERACKI
JÓZEF JEDUCZ

S te fa n  G r;abm ski|
U w a g i, w yp ow ied zian e  tako s ło w o  w stęp n e, na W ic- 
c z o iz e  autorskim  Stef. G rabińskiego cl. 2;). Iistop. b. r.) 

— o—

Twórczość Stefana Grabińskiego na gruncie 
Polskiej beletrystyki przedstawia się zgoła nie­
zwykle. Twórczość ta przedstaw iałaby się nie­
wątpliwie oryginalnie, a co najmniej swoiście i 
Wyi-óżrtiająco, także na gruncie bogatszych piś- 
nTennictw Zachodu, gdzie dorobek pisarski auto 
ra „Demona ruchu" i „Wiili nad morzem14 musiał­
by z  natury rzeczy utracić wiele ze swego nim­
bu nowości i twórczego odosobnienia — gdzie 
miałby swych poprzedników i tradycję rozwojo­
wa w przeszłości, a niejednego diuha i ideowego 
Współpropagatora w teraźniejszości.

Nie jest celem niniejszego zagajenia grunto­
wna i wyczerpująca charakterystyka indywidual­
ności twórczej Grabińskiego — ktoby pngną? 
wtajemniczyć się w  całą dziedzinę jego naw skroś 
swoistych zainteresowań i Sążeń eryczno-psy- 
ehologicznych, poznać skalę środków arty sty ­
cznych, którymi włada, uchwycić najistotniejsze 
i najdojrzalsze znamiona i w alory  iego poezji, 

1 odczuć twórcze natężenie i głąb jego pomysłów i 
' konstrukcji, dziwny żar i arom at suggestji nastro­
jowej, wionący z iego najwybitniejszych nowel i 
opowiadań — winien zapoznać się przedew szyst- 
kiem z jego książkami. Rzecz to tem łatwiejsza, 
że dotychczasowy dorobek tw órczy Grabińskie­
go nie iest zbyt obfity — trzy  niewielkie tomiki 
nowy’ : ,)Na wzgórzu róż", „Demon rachu“ i 
-Szalony pątu?k“, oraz dram at ..Wilia nad wo- 
rzero4< albo „Ciemne siły" — inscenizowany już 
oą kilk" scenach poiskich, także na lwowskiej w  
ńb. sezonie.

Grabiński realizuje i reprezentuje pierw szy w  
Kaczej literaturze typ twórczości fantastycznej — 

' -fantastyczno-sensacyjnej" — jak ją określił .zna­
komity krytyk i myśliciel, Karol Irzykow ski ser­
deczny wielbiciel twórcy „Demona ruchu44. Jako

STEFAN CR tBIŃSKI.

ZIELONE ŚWIĄTKI.
parafraza.

(Z cyklu: „K się g a  O g n ia " )

Et ego rogabo Patreir, et aliuin Pa 
racliium dabir vrbis, uf raaneat v bis- 
cum in aetenutm, Spiritutr yeritatis. 
Non relin i uam vos orphams, veniam 
ad vos ■

(Lekcja VF i IX. z „Brewjarza Rzym­
skiego4 na Wielką Sobotę przed Wiel­
kanocą).

Była godzina dz:ew,ąta nad ranem, w p'ęćdzie- 
s'3ty dzień po święcie Paschy. Czas był pogodny, 
■^on.czny. Od góry Oliwr.ej spłycały w podmuchach 
Porannego Wiatru zapachy rozkwieconych drzew i biły 
^  miasto upojną falą z głębin doliny Cedronu Nad 
s*czytami domow unosiła się lekka zafona z mgły 
°zpylana od czasu do czasu pod silniejszym powie­

w ni wiatru w zmtordzawy kurz.
Zbudzona ze snu Jerozolima szemrała porannym 

SWarem. Tłumy pobożnych, którzy p rz y w ę d ro w a l i  do 
piasta na święto Pięćdziesiątnicy ze wszystkich stron 
5wiata gromad/iły się już rojnie koło chramu Salo­
mona. W zgiełku głosów mieszały sie b zładn!e na­
u cz a  z odległej krainy Partów i Medów. pacciągło- 
Jiewna mowa Elamitów i synów Mezopotamji, 

Swata Żydów miejskich i z całej okolnej Judei. 
Wśród tłumu wiernych przewijały się tęczową wstę- 

kolorowe szaty pątników z Kappadoch i Pontu, 
'ale turbany Arabów, powiewne płaszcze dzieci Sa 
ąTy> Llbji i Egiptu

Od czasu do czasu morze ^łów rozpadało się na 
^v,ie ko'łujące pofowy, by środKietn przepuścić setnie 
j-8jOnistów zstępującą w pełnym marszu od strony 

'Wego miasta lub oddział jeźdźców z prefektem w 
lr°dze ku Wieży Stratona Potem znów obie pierzeje

tak; spełnia u nas Grabiński rotę i misję pijoniera 
nowego „getireV ‘ literackiego i zapisuje się trw a­
le w hlstorji naszego piśmiennictwa. Na bujneirt 
drze wie naszej beletrystyki brakowało bowiem 
dotąd owego osobliwego odgałęzienia- na którern: 
w yrastają  — same dla siebie — złote liście cu­
downości i błękitne kw iaty  mistvki. Nie było u 
nas rasowego tw órcy fantastycznego tego typu, 
jak: Poe, Hoffmann, Stevenson, Wells,' Meirmk i 
w. in. Nasza wielka poezja romantyczna, która 
w ypracow ała światopogląd rpoki i ogarnęła całą 
pełnię.--wszystkie szczyty duchowę życia narodu 
i jednostki --- sięgnęła również w  dzieoziny misty­
ki, a poniekąd także fantastyki. F antastyka nie 
przejaw iła się tu jednak iw konstrukcji i formie 
czystej — w  wielkich, dążeniach twórczych była 
jeno rom antycznym  ornamentem jednym ze środ­
ków i narzędzi symbolicznych. Zogniskowaniem 
tych spontanicznych usiłowań fantastycznych w, 
naszej beletrystyce romantycznej jest przepiękna 
powieść Deotymy, pt. „Zwierciadlana zagadka". 
Odtąd dziedzina fantastyki u nas legła ugorem. 
W praw dzie niektórzy pisarze młodej Polski — 
Żuławski (w swych powieściach księżycowych), 
Reymont i iii. — sporadycznie zapuszczali się w 
te dziedzinę, jednakże fantastyka dla żadnego z 
nich -nie stała się bezpośrednią i najważniejszą 
spraw ą twórczości, zagadnieniem etyki i świa­
topoglądu, zasadniczym problemem indywidual­
ności. Tem stała się dopiero dla Stefana Giabiń- 
skiesro

To swoiste dążenie do stworzenia nowego 
typu literackiego ujawnia się ju i w jego pierw­
szych nowelach, drukowanych w  r. 1909. Świat 
twórczości Grabińskiego to dziwna, nieogarnio­
na, niesamowita dziedzina tajemniczy ch fenome­
nów’, groźnych zagadek i groteskow ych możliwo­
ści psychofizycznych na subtelnem pograniczu 
myśli normalnej a obłędu. Dram aty jego bohate­
rów  konstruowane z jasnowidzącą spostrzegaw­
czością uczonego, a wraz naiwną intuicją i w iarą 
m is ty k  to niby ustawiczne demoniczne skoki z 
bezpiecznego lądu ustalonej,’ nonnainej logiki co­
dzienność w  „marc tenebrarum 44 obłędnych ta-

zwierały się w jeden pstrokny kłąb, co szumiał 
szmsiem gwiątalnych inoałów, pe innych pozdrowień, 
prośbami wędrownych żenrakow...

Zewsząd ciągnęły ku Świętemu Miastu tysiące 
pielgrzymów: cesarskim traktem od Suchem, Cez.rei 
i Lyddy r północy, gościńcem od Gazy z Jacriodn, 
droga od Bctleem i Mól za Martwego z południa.

Centurjonowie i naczelnicy straży pizybramnych 
mieli anii t?go pracę nader uciążliwą, tem bardzie), 
że namiestnik przykazał surowo przestrzegać porząd­
ku i nie wpuszczać podejrzanych włóczęgów w obręb 
murów. Zwłaszcza koło brainy zwanej Porta Antonia 
w północnowfchodniej części miasta natłok nanował 
okropny. Bliskość cudownej sadzawki Betsajdy o pię­
ciu krużganRad była tego przyczyną Tysiące chro­
mych, ślepycli i porażonych duśbilo s:ę wkoło, czeka­
jąc n ; swą ko'?j. W czas bowiem święta zstopo -iśt 
do sadzawki Anioł Pański i burzyła się woda, kto 
zaś po jej poruszeniu zanurzył się i obmył schoizaie 
ciaio, wychodził krzepni i zdruwy, choćby i jak ciężką
był nawiedzony chorobą. Przeto cisnęli się tu ludzie
na więcej, hałasem ogromnym napełniając m iejsce.,.

W jednym z zaułków Górnego Miasta, na za­
chód od pałacu arcykapłana Kajfasza stał budynek 
niepokaźny z wyglądu, obwiedziony dokoła starym, 
zwietrzałym już morem. U wejścia dwa drzewa figo­
we niby wierne czaty pieściły zieiemą spławów przy­
daszki murowe

Był to dom Marii, maili Marka, stryjecznego
Barnaby. Tu był wieczornik uczniów Jezusa z Naza­
retu ukrzyżowanego na Górze Stracenia dni temu
pięćdziesiąt i trzy. Tu schroni!; się w trwodze Apo­
stołowie kryjąc się przed Żydami po Jego pogrzebie, tu 
spędzili długie gouziny na modlitwie i krzepieniu 
serc, gdy Mistrza nie stało, gdy odszedł od nich, 
pozostawiając samych w bolu i żałobie bez miary.

i dziś zgromadzili się potajemnie, by naradzić 
się pospołu nad tem. co czynie i dokąd zwrócić umę- i

jeffiraf psychopatii i szaJtóstwa, które dla Grabin- 1
skiego jest jakąś wiedzą głębszą, ta jem ny zakry­
tą dia dusz, tkwiących w normalnej codzienności, 
dla pospolitych zjadaczy chleba. W ierzy on też i\ 
w iarę tę propaguje w sw ych najznamienniejszydi 
utw orach: iż w różnych puicktach naszej -oefeden- 
nej rzeczywistości, nagromadziły się luebezpieczn® 
Skupienia, niby odwieczne złoća taiemniczycn sil 
psychicznych i witalnych, które w zetknięciu z  
odpowiednio nastawioną czy predysponowani 
psychiką ludzką e'^sModują fatalis,yczu;e. Na, 
pierwszy rzut oka bohaterowie Grabińskiego to 
niesamowita galerja dusz chorych i anom alnych  
zboczeńców i psychopatów'' — rychło jednak 
przekonyw am y się. że celem jego nic jest tylko 
ukazywanie i opiewanie fenomenów czy sensacji 
cudowności lub psychozy, że /n ad ’tem w szystkiem  
góruje niestrudzone, konsekwentne dążenie do 
nowych perspektyw  etycznomsychologicznych, 
nowych horyzontów myślowych, nowych podbo­
jów Nieznanego. Niektóre, napozór anom alne i 
dziwaczne historie iego oohaterów, to jakby nau­
kowe projekcie i rewelacje nowej, -ledwie uchw yt­
nej psychiki, o jfftyśtycznie spotęgowanej dyna 
mice giestów duchowych i plastyce działań.

Organizację duchową Grabińskiego znamio­
nuje rzadko spotykane *u naszych autorów  sku-1 
pienie myślowe i trzeźw a refleksyjność, docho­
dząca aż do suchego racjonalizmu — co poniekąd 
ujemnie w pływ a na jego styl — równocześnie; 
jednak tę opanowaną, trzeźw ą psychikę traw i na­
miętny, tropikalny żar marzenia i tęsknoty, nie- 
ujętych porywów i żądz mistycznych. Tę racjo-' 
nalistyczną zdolność do ścisłej myśli i niesamo­
w ita bystrość obserwacji obok niezgłębionej siły 
marzenia, tęsknoty i ządzy cudu widzimy w ła­
śnie u największych faniastyków Poego, Hoff 
manna i Steyensona. To organiczne zespolenie’ 
pozornie wykluczających się, kontrastowymi: 
władz i zdolność-' Juchowych pozwala tez Gra . 
Pińskiemu realizować konsekwentnie i zdobyw­
czo swój program i osiągnąć sukcesy twórcze, 
rzadk i dostępne naw et talentom, pod wielu 
względami odeń hoiniej uposażonym. Takim

czone pościgiem stopy. Jo wieści, jakie pfteyniósł 
z miasta Nikodem, członek Sanhedrynu zaniepokoiły 
wiele: zwłaszcza trwożliwszych i lękliwszych z natury. 
Starsi bowiem z żydowskiej Rady, boiąc się kary, 
za ukrzyżowanie Jezusa, rozs'evvaii po mieście oszczer­
cze pogłoski o Jego uczniach i Apostołach, odgra­
żając się, że wytępia wszystkich moca swej zwierzchni- 
czej władzy lub oskarżą przed rządem cesarskim j lto 
buntowników i wrogów rzymskiego imperjum. Więc 
struchleli co s< bsi i z trwogą garnęli się pod skrzy­
dła F.otra niby p'sklęta po schron, opiekę, pociechę . . .

Przy bramie w murze u wejścia stafo dwóch 
strażników i nie wpuszczali nikogo do wnętrza, jeśli 
nie wykazał się znaczkiem lessera zwanym. Na dzie­
dzińcu przed domem odmswiało kilku wiernych po­
ranne modlitwy — inni,,, którzy już pokrzepili dusze 
rozmowa z  Panem, gwa/zyli przyciszonym giosem lub 
spoglądali w górę ku oknom wierzchmego pięt.a, 
gd. ie w wieczerniku obradowali Apostołowie.

A był z nimi i Józef z Arymatei, ten sam, co 
się o grób dla Pana wystarał i wypros.ł u Piłata 
pozwolenie na pogrzeb i Natrnael z Kany galilejskiej, 
Bartłomiejem przez uczniów przezwany i Marja Kleo- 
fa30wa, matka Jnimba i Józefa i kiłka innych po- 
boźriych niewiast, co były przy zgonie Jezusa, A 
wszystkich razem w świetlicy wraz z tymi. co stali 
na podwórcu lub czekali w sieni domu, byle ludr. 
siu i dwudziestu, uczmow'e sami i wierni wyznawco 
Chrys u sa . . .

W przestronnej, wapnem na biało pociągiuętc 
izbie sta? stuł długi 1 szeroki, zasłany lnianym obru­
sem a wkuło niego 13 Siedliszcz. Jedno z nich w po­
środku było puste. Fam do temu pięćdziesiąt i trzv 
zasiadł Mstrz ukochane, by po raz ostatni spożyć 
z uczniami wieczerzę. Odtąd miejsce to stało pustka 
nie śnrał go nikt zająć po Nim — ani sam Pion 
pierwszy z Apostołów...

Dziś w wieczerniku panów . czenie; siedzieli -.
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świetnym czyn-em twórczym  było zdobicie przez 
: Grabińskiego dla literatur'/ takiej no^/ej dziedzi­
ny — uważanej dotąd ogólnie za coś nt łodwoiał- 
nie lnechatrcznego i prozaicznego — jak kolej że­
lazna i kolejnictwo. • Uczynił to w kapitalnym 
zbiorze nowel, pt. „Demon rudni". W świat że­
laza, maszyn i mrówczej codziennej pracy tchnął; 
Grabiński słoneczny prąd poezji, wyświetlając go 
kw .eciun przedziwnej symboliki i rnistyki — co 
więcej: stw orzył metafizykę kolei, wydłużając jej 
ior pi zyziamny w  bezm iary wieczności. Takie no-j 
wele owego zbioru — prawdziwe objawieni 
twórczej pomyśłowuści i subtelnej, a niezachwia­
nej konstrukcji! — jak: „Błędny pociąg", „Sy­
gnały", „Uitirna Thule", a zw łaszcza „Ślepy tor*‘

!— to iście błękitne mity współczesności, magi­
czne wiewy wiedzy tajemnej, wyczarow ane przez 
‘ęsknotę, tegendy jakiegoś religijnego uduchowie- 
rua przyszłości, wykwitające wprost ze św iata 
pracy i techniki współczesnej.

Wogóic konstrukcje twór czo-fantastyczne 
Grabińskiego w yrastają z reguły z autenty- 
czaych stosunków rzeczyv.isiości i są najczęściej 
jakby poetyckierni dedukcjami i nadbudowami 
współczesnych badań i domniemań naukowych w  
dziedzinie psychologii doświadczalnej, psychofi- 
zytti, psychopatologii, telepatii, irectjun:izmu itp. 
P ość  w skazać na takie pom ysły Grabińskiego, 
jak „Willa nad morzem", „Problemat Czelaw y", 
„Czad", „Kochanka Szam oty", „Sooirzenie" i ta., 
jakby bezpośrednio natchnione przez atmosferę 
nowoczesnych laboratoriów' naukowych. I to 
właśnie odróżnia Grabińskiego wybitnie od wielu 
tany ch pisarzy fantastycznych, operujących .prze­
ważnie koncepcjami dowolnemi — i użycza jego 
tw uiczości specyficznych znamion swoistości i od­

rębności. Zdaniem mojem, najdojrzalszym, poety­
cko najbardziej suggestywnym i ideowo naj­

w znioślejszym  w yrazem  te’ twórczości jest prze­
dziwna nowela Ślepy tor". Poezja ślepego toru, 
rozpaczna tęsknota upośledzenia. nicukojona, nad­
ludzka żądza w yrw ania s  i.z, pęt codzienności, 
doczesności i wylotu w  sferę Ayiecznej Tajemnicy 
— to niewątpliwie najgłębszy syrnbo’ psychiki i 
^wórczości Grabińskiego — lo może jeden z n a r 
głębszych symbolów i krzyków  ideowych dzi­
siejszego pokolenia.

 0O*-*~i

P IO T R  D U NIN-BO RKOW SK i

W  STULI-CIL URODZIN (4. Xii. 1821).

Niekrassow naieży do pisarzy rosyjskich u aj 
mnie; znanych poza Rosia. Dla nieznająccgo tego' 
kraju, może on wydać się kongiomeratem ostate­
cznych sprzeczności. Z przekonań liberał i ko-1 
sinopolita, pisze hymn rosyjski najlepiej oddający, 
charakterystyczne cechy tego narodu. Urodzony; 
z Polki, wychowany pod znacznie silniejszym 
wpływem jej niż ojca, i to metylko uczuciowym,’ 
ale i kulturalnym, z powodu ogromnej różnicy 
kulturalne i między ojcein i matką, jest przecież tak, 
typowym Rosjaninem, że aż niedostępnym dia ob­
cych. Zwolennik Byrona i Heinego, od tw arza| 
pesymizm rosyjski najbardziej odmienny, jaki się- 
da pomyśleć od melancholii 3yrona, a ironja jego,1 
zawsze ze teami w oczach, nic nie ma z radosne:, 
pastwiącej się, często cynicznej ironii Heinego 
Ten człowiek nie uznający granic ni narodów, 
wpatrzony tylko w  nędzę społeczną, 'nenia W .,0- 
bie nic zgoła z sentymentalizmu George Sand‘ą,' 
a w epoce Baudelaire‘a i parnasistew  nie zdobył 
się nigdy na choć trochę staranniejsze wykończe­
nie wiersza, albo na w yrugow anie bodaj naj 
nędzniejszych rymów'. Autor tendencyjny, w  
swej liryce bardziej publicysta niż poeta, starając}7 
się ustawicznie przekonywać i zwalczać , w zru­
sza całym szeregiem w ierszy do łez; i co naj­
dziwniejsze, op;suje nader przesadnie pewne nie­
domagania ustroju państwowego, zgoła różnego 
od nam znanych. Znawca poezji ludowej i rytmud, 
ludowej, stw arza typy zawsze stereotypow e nę-j 
dzarzy kosmopolitycznych, w  rosyjskie rubach} 
przebranych.

Poetą bólu nazywają go często. Ale nie jest 
to ból LeopardiVgo, pnącego się coraz wyżej aż 
ku Bogu, by u stóp tegoż znaleźć rozpacz osta­
teczną, ani kuturnowy ból Byrona, zdolny do po­
święceń, przydatny Don Juanowi. Ból Niekrasso- 
wa znajdzie sobie zawsze temat w każdom zda­
rzeniu życia, nie jest lekiem na nudę, ani skłania­
jącym  do działania bodźcem. On wie, „że na wsi, 
klacz pędzona przez pijanego chłopa w dal, pokrytą 
siw'ym obłokiem... choć płacz", że i „w  bogatej 
stolicy nlenieKniej takie same po niebie pędzą 
chmurzyska, nerwom źle — żelazną łopatą sKro- 
bią bruki", wszędzie powodzie, samobójstwa, 
pożary, brak soli, chlcba, same oszustwa, bite

żony, trę c z o te  zw ierzęta, dzieci, z których wyro- 
sną potworni złoczyńcy etc. Oczywiście wseyst- 
ko zawsze musi najgorzej pójść, Prze-dewszyst- 
kiem winna temu Rosja, ale to ty lko pozói, vl 
istocie wszystkiemu winne są nerwy. Jest to zu­
pełnie szczerze oddany rozstrój. Nickrassowa na­
zwałbym poetą nerwów.

Ale co to za przedziwnie wyczulone nerwy! 
W ichry Petersburga szumią mu do ucha zapo­
wiedź cholery, miasto stapia się z tą choroba vł 
jedną całość, w jedną reakcję, w jeden obraz gro­
zy jzóinocy, mrozu i śmierci. S tary  pielgrzym, 
niegdyś lichwiarz, w chorobie widzi piekło z na* 
iwnością ludową, a okropne w' w yrazie jak z naj­
lepszych płócien średniowiecza. Jeżeli można czuć 
nerwami, to czuje niemi Nrekrassow. Nie znam lep­
szego w iersza przeciw wojnie jak Niekrasowa. 
S traty  poniesione przez matki w dzieciach na w oj­
nie gdy o nich pisze Romain Roland, są jakby hm 
słem przedwyborczem , jakby apelem: chcecie za- 
chow ić wasze dzieci, protestujcie na ulicach. Ina­
czej... no inaczej, to gotów jestem uwierzyć, że 
nie kochacie waszych dzieci. Czy potraficie ścier- 
pieć ten zarzut nieludzk ości, czułe matki. Więc 
na ulice! Całkiem inaczej u Niekrasowa. Zgróz? 
nie wywołuje w  sercach kobwt, posiadającyc 
praw a wyborcza, ale jego własne nerwy tę zgro­
zę przeżywają w pełni. To jest wyczucie wojny 
rosyjsko-tureckiej, to wsąx-mnlenie jego kochają­
cej go matki. Czy w żyw a 011 się w- tym wierszu 
w psychikę kobiety mającej dz.ccko na wojnie? 
Zdaje się, że byłoby to trudnem człowiekowi, 
który sam nie jest matką. Zresztą Nickrasm to 
nie psycholog. On nerwami czuje grozę położeń 
innych w życiu. On zna obraz klęski, nie dusze 
klęską dotkniętych. On umożliwia nam w prost 
przeżyć, nie drogą współczucia i zrozumienia.

Stoi mi żyw o w pamięci .w iersz Niekrassowa 
o zaniedbywanej żonie. „On" jest taki teraz obo­
jętny, a niegdyś przed ślubem, czy pamiętasz? 
W iersz to okrutny, raczej pastw iący się. aniżeli 
w zyw ający się w  uczucia żony zaniedbanej- 
Czuć a v  nim całym tragedje rozdzierającą samego 
poetę. Dlaczego poeta sam sie poniekąd a v  ten 
sposób dręczy? Jak można siebie jv taki sposób, 
w  zupełnie niedostępnej dla siebie doświadcze­
niem sytuacji dręczyć? Rozstrojone nerw y mogą 
mnóstwo doświadczyć.

Jeśli jakie n e m y  są w  stanie nam coś Avyja- 
śniać. potnódz nam w  poznaniu, to  są .niemi roz­
klekotane, chore nerw y Niekrassowa.

jzam yślen i jacvś i pełn i szczeg ó ln y ch  przeczuć. Aż 
Szym on P iotrem  zw an y  sp o str ze g łszy  te zadum ę

1 przerw ał c is z ę :  -—  B iacia  m oi, co żeśc i 
!i s tr o sk a n i?  Z apraw dę, radow ać się

tak sm utm  
nam - n ie  sm u cić  

nrzystoi. W szakieć  zm a rtw y ch w sta ł Pan, jako przyrzekł, 
i d n ia  trzeciego  i w stą p ił w ch w a łę  O ica S w eg o . Lecz 
w idz? że są  tu jeszcze w p o śró d  w a s lud zie  sła b eg o  
ducha i m ałej w iary, co  w ątp iąc  w praw dę sfó w  
J e g o , potrząsają  g to w a m i. Zapraw dę, zapraw dę —  
p o w ied z ia ł Pan —  stok roć  sz c zę ś liw s i ci, co  n ie  w i ­
d z ie li. 11 w ierzą.

1 za w sty d zili s ię  n iektórzy z o b ecn y ch  i na­
b raw szy  ducha, zaczęli p ogod n iej sp o g lą d a ć  na s ieb ie  
Aż jeden z uczn iów  .m ien iem  K leofas, w y s tą p ił  7 gro- 

'm ady i g ło sem  pełnym  radości i d op o w ia d a ć , jako 
'w raz „ drug im  tow arzyszem  sp o tk a ł J ezu sa  zm a rtw y ch ­
w s t a łe g o  w  drodze do E m inans. I podn  ó s ł bardzo  
; sw ą  o p o w ie śc ią  u pa We już serca, bo gw ar s ię  w n et 
'w  św ie tlic y  uczyni! r .d o sn y , g a y  zaczęli przyw odzić  

na pam ięć  i da lsze  z: iw ieo ia  s ię  Pana.
W ięc  św iad czy li Andrzej i M ateusz, takoż  Filfp

i B artłom iej i inn i : A p o sto łó w , jako te g o ż  w ieczora  
przez, zanim  ęte  drzwi w sze d ł Pan do św ie t lic y  i p o ­
zdrow ił s tr a p io n y  h i sm u tn ych  s ło w em  pokoju.

1 T om asz n iew iern y  teraz ż a n iw ie  przytw ierdzał,
• jako ośm  dni potem  vkład ał sam  rękę w bok  M istrza
i i  p a lec  w blizny u łon i J eg o .

1 zn ów  po raz czw arty  ujrzeli Go nad1 b rzeg iem  
■ jeriora G enezaret, gd y  w sia d łszy  do łodzi sa m o czw a rt  
z  Szym onem  zarzucać m ieli w ię c ie r z e . . .

W końcu ze sm u tk iem  ale i z o tu ch ą  lep sz eg o  
jutra przyw ied li w szy scy  na pam ięć ow ą przedziw ną  
chw  lę  na G órze 0  iwnej, gd z ie  po raz osta tn i poja- 

,w i ł  s ię  M istrz w  b lask u  nadziem skiej Sw ej chw ały  
; 1 o d szed ł w zaśw ia ty  ze  słodk ą o b ietn icą  na u s t a c h : 

—  N ie o p u szczę  w a s siero tam i, lecz  in n eg o  wam  
p o ś lę  —  Ducha praw dy, Porakleta, by p o w s‘ał z w a ­
m i do sk o ń czen ia  w ieków .

Przeto p o d n .e ś1' g ło w y  i pok rzep ien i na sercach  
oczek iw ali na  c o ś  w ie lk iego . J a k iś  n o w y  du ch  w s tą -  

jpiJDe n ich  i ro zn iecił ogień zapału i wiary. Nawet

ci najsłab si, co  uch od zić  już chcieli z Jerozo lim v  
przed zem stą  Ż ydów , teraz w sty d z ili s ię  przed so b ą  
i drugim i, p o sta n a w i ijąc czekać na znak  od  Pana.

Szym on  G orliw iec i Jan Z eb ed eu szow y  zanucili 
p ieśń  cicha a słodk ą jak sm u tek  budzącej s ię  w io sn y , 
tę  sam ą, co  ją śp iew a li w raz r  M istrzem  po ostatn iej 
w ieczerzy . Za ieh  przew od em  p oszn  i inn i i rozbrzm ia­
ła  św ie tlica  ch ó ie .n  g ło só w  jasn ych  i czy sty ch . 1 szed ł 
z w ieczernika ten śp iew  na m ia sto  i rozlegał się  
ech em  przed ziw n ie  w zin o cn io n em  p om iędzy  dom am i, 
że przystaw ali na ulicach p rzechod n ie  i rozglądając  
się  zdum ien i w k o ło , p y ta li:

—  Coż to za p ieśń  słodk a i sm ętna zarazem  ?
I n a sy ciw szy  uszy. odchudzili, k iw ając g ło w a m i. 

N agle G alilejczycy um ilkli Po tw arzach rozlała się  
błoga c isza  pogod y i p o d n ieśli w n iebo  oczy pełne  
n a d ziem sk ieg o  szczęśc ia  i m ocnej, w yczekującej sp e ł­
n ień  n a d zie i. I była d ługa chw ila  g łębokiej c iszy  
Z daw ało się, że  św ia t cały zam ilkł na m g n ien ie  c za ­
su  i przyiail odd ech  . . .

W tem  rozleg ł s ię  szum  ogrom ny jakby zryw ają­
ceg o  s ię  w ichru  i n ap ełn ił dom  cały. Lica A p o sto łó w  
pojaśn ia ły  d z iw n ym  b lask iem  a oczy  w yp atryw ały  co ś  
w dali za św ia to w ej gd y  b oży  w iatr ło p o ta ł w  ich  
sza tach  i w ic h izy ł w ło sy  na g łow acn . I w ted y  poja­
w iły s ię  w w ieczorn iku  o g n is te  języki i czerw on ym  
różańcem  sp o częty  po jed n ym  nad każdym  7 n ich  z o s o ­
bna W szy stk ich  też sp iorm en ił D uch Boży, że  pełni ś w ię ­
teg o  żaru i g o r liw o ść;, w y sz li z dom u na u lice  m ia­
sta  1 zaczęli p rzem aw iać d o  tłum u rczm a item i ję zy k a m i

A byli w ted y  w  J e r o z o lim ie  bogob ojn i w yzn a ­
w cy Zakonu M ojżesza z w sze lak ich  szczep ó w  i n a r o ­
d ó w  pod n iebem , którzy przyszed łszy  tu ze  w szy s t­
kich stron  św ia ta  na św ię to  P aschy, w ciąż  jeszcze  
przebyw ali w  m ieśc ie . Ci tedy  zarów n o jak i inn i 
ob cy  i za m ieszk a li p o s ły sza w sz y  w rzaw ę nagle  po­
w sta łą  w śród  ludu, zb ieg li s ię  w ielka rzeszą  i o s łu ­
pieli z pod ziw "  gdyż każdy s ły sz a ł A p o sto łó w  m ó ­
w iących  w ic h  j a s n y m  ję z y k u . W ięc zdumieni p a ­
trzyli jedni na diogich 1 pytał*:

—  Zali ci lu d zie  p od ob n i n a tch n io n y m  prorokom  
lub opętanym  przez duchy sza leń com  n e  są  G ali­
lejczyk am i?  Jakże w ęc  to s ię  dzieje , że każdy z nas  
s ły sz y  własny, sw ój język  i m ow ę, d o  m órej przyw ykł 
od dziecka ?

A byli w śród  tłum u i b ru n atn i od s ło ń c a  m iesz ­
kańcy ziem i lib ijsk iej n ieaa le ito  Cyreny i sy n o w ie  
Pontu, n ieb iesk o o cy  w ysp iarze kreten scy  i M edow ic
0  c ie in n o o liw k o w ej barw ie 'skóry. W szy scy  ci acz 
język iem  i m ow ą różni rozu m ieli .m ów iących  do rzesz  
d w u n astu  d ziw n y ch  m ężów , i dziw ili s ię  jeu n i, 1 

czcią  k łon iąc  g ło w y  jak przed  ludźm i św ię ty m i —  
inn i za ś o um ysłach  m iałk ich  i przyziem nych  naśm ic- 1 
wali s ię , m ów iąc;

—  Ci się  m oszczen i pop ili.
S iy s  ąc te s ło w a  o b elżyw e Pioir, p o d n ió sł g ło s  

sw ó j i p rzem ów ił:
—  M ężow ie J n d e |r 1  ttreszk a ń cy  J e ro z o lim ę , za ■ 

prawdę p ow iad am  wam  —  n ie  są  ci p y n i  iako wy 
sąd zic ie , ile że d op iero  trzecia godzina  d n ia ; ale to 
s ię  iszczą  s ło w a  proroka J o e la , który p rzep ow ied zia ł 
o b ietn icę  P ana: „W  dzień sp ełn ień  w yleją  Ducha 
M ego na w sze lk ie  1 iało i będą prorok ow ali* . —  
M ężow ie  izraelscy , rękom a bezbo nych uk rzyżow aliśc ie
1 zg ład zili J ezu sa  z N azaretu. T ego  J e zu sa  Bóg 
w sk rzesił czego  św iad kam i je steśm y . I tak prawic* 
b ożą  p o d w y ższo n y  sp e łn ił ob ie tn icę  nam  daną i w y  
la ł D ucha Ś w ię teg o , k tórego w id z ic ie  i słyszycie-  
P rzeio w iedzcie  o tern każdy n iech yb n ie , że o t f  
J e zu s  którego u k rzyżow aliśc ie  p o sta ć  ion je st  przez  
Boga Panem  n s ym  i M esjaszem

Co u s ły sza w szy  rzesze, z lęk ły  się  w ie lce  i pytać 
zaczęły  A p o sto łó w , co im  czyn ić  na leży . W tedy S zy­
m on P iotr przykazał im cz; n ić  pokutę i przyjąć c h r z e st

—  Ratujcie s ię  bracia —  m ó w ił w sło w a ch  pro­
sty ch  jako zw ykle  a m ocnych-— ratujcie s ię  z p ośród  
te g o  przew rotn ego  p lem ien ia .

i naw róciło  się  w dzień  ów około trzy ty s ią ­
ce  dusz.
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¥/iad0!H0ic- śelfcgraftczne.
W arszaw a. (Tel. wł.) ( G). Prezydent min. 

.Ponikowski przyjął wezora; na posłuchaniu pre­
zesa Tow. pomechn, we Lwowie p. Rybickiego

Zjazd wojewodó w z całej Polski odbędzie się. 
inia Ife. bm. w Lublinie (PAT). ,

Prezydent min. zaproszony na zjazd akade­
micki w Wilnie. W arszaw a. (Tel. wł.) (GT) Do 
Wez. min. Ponikowskiego zwróciła się delegacja 
młodzieży akademickiej z zaproszeniem na ogól- 
«y zjazd do Wihia.

Telegraficzne połączenie Moskwy z Kownem. 
M oskwa połączona została bezpośrednim prze­
wodem telegraficznym z Kownem przez Łotwę. 
Ta drogą przekazyw ane być mają depesze do 
"Niemiec. (AW).

Aresztowanie komunisty pos. Dąbaia. W ar­
szawa. Dzienniki donoszą: W dniu w czorajszym  
na żądanie prokuratora sądu okręgowego arę- 
sztowano posła na Sejm Tomasza Dąbala. Are­
sztowanego osadzono w wiezieniu ślcdczem.

(PAT).
Rozruchy w Chicago. Londyn. WBK. W Chi­

cago przyszło do poważnych zaburzeń, w  których 
iJźfcło udz>ał przeszło 100.000 osób Policja zrobi­
ła użytek z broni. — 9 dem onstrantów zastrze­
lono. (PAT).

P 'Q  * * r jN r tC A T Y .

Tow>. D o m u  Z d r o w i a  n c z e c  .j s i ę  m lo*  
•itąffeły P o l s k i i  „ P o r n o s  B r a t n i a 8 -  Ł ^ k o -  
f i a n e r  r w a d a m i f  że  N a d zw yczajn y  Z;a d D e, ga­
rów- Kói i C złonków  o d b ęd zie  s ię  dnia SOI grudnia bu 
o g o d z . 1 Ort ej *.v sa l, w łasnej. 741/

MAG1 STRAT KROf STOŁ. MIASTA LWOWA. 

LM. >00 487,'21/M U. O

W e L w ow ie dnia 8. grudnia 1921.

WoDec e rg o w e g o  zaw ieszenia przez R.ąd 
poboru podatku korisumcyjnego od włjg ą  i .dą- 
cego zaiem o b n iż e n ia  cen  w ę g la  o p a ło w eg o  
jo  co ko alnia, M agistrat na podstaw ie uenwały 
^ubkom itetu  opa  owego Rady m ińskiej z dnia 
3. b. m i w puro zumieniu z Urzęaem  badania 
ren o b n iża  z w a żn o ścią  od dnia o g ło s z e n ia  

cen y  w ę f ia  z Jaw orzn a  na cele opatu dom o­
wego o ' w o tę  30G Mk. na jednym  cetn arze  
m e.r. l?k ze ceny obecne w ynoszą:
100 kg. w ęgla opałow. loco skład  na

D w o rcu  G łów nym  . . . .  1.020 Mp 
T00 kg. węgla opałow . loco s k ła d  G a-

b ry e ló w k a   1.610 „
160 kg węgla opałow ego loco s k ła d

w  m i e ś c i e ............................................LTOO „
100 kg. węgla opałow. z dostaw ą przed

aom  w prost z D w orca kolejow 1.700 „
Tem sam em  tracą moc ceny ustanow ione 

ikon? unika tern z 2. listopada 1911 L. M. 92850.

Magistrat król. stok miasta Lwowa, 
l . M. 105703/21 — M. U O.

W e Lwowie, dnia 9. grudnia 1921.

&PR7EDAZ WĘGLA I DRZEWA OPAŁOWEGO.
M agistrat zawiadamia niniejszem, że Miejski 

^akład opału sprzedaje w swem biurze central­
o m  (Ratusz, p- rter) .nstyrucjom, zakładom i kon- 
sumom w ilościach całowagonowych węgiel opa­
łow y ’oco w agon' d w o rc e  główny wedle frachtu 
Po cenie 135.500 mkp. za 10.000 kg., usobern zaś 
Prywatnym  w  ilościach od 1.000 kg. w  górę z 
batychm .astową dostawą przed dom po cenie
1 7uo mkp z? 130 kg.

Również sprzedaje M. Zakład opału dizew o 
opałowe rebane w  ilościach od 1.000 kg. w  górę
2 dostawą przed dom po cenie 1.080 mkp. za 100 
kg. — M aterjały opałowe w ilościach mniejszych 
(do 500 kg.) sprzedają wszystkie dzielnicowe 

Akłady miejskie, a to węgiel opałowy po 1.700 
bikp., drzewo rębaue zaś po 1.000 mkp. za 100 kg. 
óco skład.

N A U J E S Z i A N - l S .

Nowość! Niegranc 
we Lwowie! Śffiat i kteszter chanat « t>cifc w -i atu, — v glówuei :oJi 

:i e w v k ł j ju r  <Jv a r tv  tk i  E g i t f e
O d  d z i ś  K IN O  C H IM E R A .

.'t> EM»lo5*jS4.

1

Antonina R-omaszkancwa
w ie w a  po  w la śc :cieiu dóbr y.u-jnskicb 

z m arła  d n ia  9. g rudn iu  J921 >•.. po  d ługich i ciężkich 
cierp ien iach , p re e iiw sa y  la t  85,

V, fc ię llim  ta lu  pogrążan©  d iiec i, w nuki i p m w n u ii  
z a jfeJsw ia  M's/,y=lkicl k rew n y ch , znajom ych i p o b iżn y eh  
cnm e^cijan na  obrzoa pogrz©i>o\vy, k tó ry  odoędi.je si 
w niediti<*ię dnia 11. g ru d tiia  "15)21 r. o uoa "  ' 
i  dom u ż-iloby przy ul. Sieuk.fcwicza i. t;
Ł yczakow ski.

Osobrn- zaw iad o m ien ia  rozayłan© nic, u di

(loęd 
3-e;ei ;:op« t 
nn cni* m ara

Z A F IS K L '
Nowa książka Stel. Grabińskiego. W  tych

dniach ukazał się w handlu księgarskim nowy 
zbiór nowel Grabińskiego pt. „Niesamowita Opo­
wieść" (nakładem W ydawnictwc dziel pogod­
nych — Lwów t929\  Książka przynosi ośm no­
wel i opowiadań: 'Kfcctianka Szamoty, Podzwon­
ne, Zez W  domu Sary, Szalona zagroda. Przed 
drogą daieką, Na tropie i Spojrzenie.

Nauesłane.

S P Ib J f c C I E  S ł Ę I
Pilni o i je n t .  w 7 a k t. pt.

i£ B R A C Z K A
ze STAMBUŁU

w y ś w i e t l a j ą  ł m * w a r  w  p o  r a z  o s t a t n i

Dziś, jutro i pojutrze 12. bm.
„Kopernik" „Pasa j"  „Marysieńka"

KRONIKA SPORTOWA.
Zapasy aPetycZne, Dziś, tj. 10, bm. odbędą

się w  sali Sokoła II. ostateczne zawody o mi­
strzostwo. Zawody zapowiadają się nader intere­
sująco, tak ze względu na ich w artość jako zawo­
dów amatorskich, jak niemniej z uwagi na w alory 
^portowe zapaśników, znakomicie przygotow a­
nych przez dha Mokrzyńskiego. Początek o go- 
-zinie 7. w sali Sokoła II., ul Kętrzyńskiego 32

Naaesłane.

KO N f i M  i»j]g;&!j we lwów 
Orkiestry FORTdPJA M. Na.Ha 

R E S T A U R A C JA  J. M A N G A
( S. hotel Francuski)

p c le c a  O B IA D Y  dob o ro w e ,  od  1 6 0  M p. o raz  k o l a c j f i i  
” a P o a e  d o b o r o w e  p o  t e a l r z e ,

LoVa! ot w ar v do p óźnej n o c ; . O e n y

KRONIKA EKONOMICZNA.
- f  N ova znizka cen we Lwowie- W ydział 

zaopatryw ania od 9. bm. wprowadził nową zni­
żkę cen artykułów pierwszej potrzeby sprzeda­
wanych w sideipach miejskich i w punktach sprze­
daży. Ceny te są przeważnie o wiele niższe, niż 
tzw. ceny wytyczne, ustalone ostatnie przez ko­
misję rzeczoznawców  przy komisariacie rządiu.

P rzy tej spusobności stwierdzono, że i we 
Lwowie nabyć można w w eiu w ypadkach a r ty ­
kuły pierwszej por; zęby po ccme znacznie tań­
szej, aniżeli po cenach ustalonych przez m. komi­
sję badania cen. Przypuszczać należy, że komisja 
ta, która ustaliła ceny 3. bm., skoregujc je w naj­
bliższym czasie, gdyż nieodpowiadają cenom- po­
bieranym w ostatnich dniach. W  wieki wypad­
kach ustalenie cen przez komisję miało ten sku­
tek, że rozmaici paskarze po ogłoszeniu cen w y­
tycznych przez ■ Komisję, podniosło ceny do w y ­
sokości ustalonej przez komisję. W taki sposób 
osiąga się cel przeciwni' i mimowoli idzie się na

rękę paskarzom. 2apytać wreszcie należy, dla­
czego ceny ustaiane dla res natrać u lwowskich są 
prawie owa 'razy w yzsze, aniżeli ceny ustaitme’ 
dla restauracji w Krakowie?

r  Podwyżka cen spirj tusu tleuaiiirov, anego. 
Małopolski syndykat spirytusowy, obejmujący o- 
becnic wszystkie rafinerie spirytusu, podwyższył 
cenę spirytusu denaturowanego przeszło cztero-, 
krotnie, tj. z 205 mk. na S30 marek za litr. Pod-, 
w yżka ta zaciąży dotkliwie na szerokich kołach 
ludzi pracujących, robotników, urzędników, na­
uczycieli itd . k toizy dla szybkiego przygotow a­
nia posiłku używają spirytusu denaturowanego 
w  gospodarstwie ćiomowem itd.

Jeszcze większą z-wyżkę ceni w prow adzi 
syndykat na spirytus denaturowany do celów 
przem ysłowych, który kosztować ma obecnie 
1300 marek za !Kt , zamiast iotyehczasowych
205 mareic. .

Kursa giełdy lwowskiej.
L w ów . 9. grudnia 1921 

W artość noniina:»a  
Osiatrua d y w id e .d a  

'Akcje bankow e za sztukę (łąćzn ie  z kuponem  b ie ż ą c y m  
P ła c ą : żąd. transak.

Bank akcyjny zw ią zk o w y  Mkr>. Mkp. Mkp.
IV. i V. ©misji 280—4i-80 56./ —* 685 — • —

Bank Dyskoa. w e Lwowie 280— 00 (550. — ■— —
Bank hatuh. w Poznaniu 1000— 200 3GO0 — • — 
Łt.nk hip. ake. 289—30-— 950-— 0 —0 —• —
bar.k hipoteczny zera;!. 280—2o — 4‘Ml— — — —• — 
Bank Małopo^ki 1 8 0 — 9 # - -  675—  — •— —
Bank powszecr.y kredyt, i-*;-—7 — 409 -  —• —
Bank przemysłowy 580—:i5-~ 60,>— ——
Bank ZieiaMti k i“ dyf. z !\ 28G—35‘— 800-— --------

Akcje i’ow  itandi. , p rzem .: Browary lw o w sk ie
17000 T ow . Chodoi-ow 31 5 0 —8250, Kai paJtf JóOtł, 
 Ć m ielów 3 15 0 —3250, „I ortland Szczakow a* —

, „ G a U ja *  i60'U 0» —  , G ajota ?209—O OJ, Gór­
ka 72J0—0 0 1, „O ik03u 5390 -4 9 0 9  ,P a ro w o zy  ‘ 1S9C 
 , „Patria" 4700— 3, „Pezet" l © t)-C ’> .0 , . P o ­
cisk" 875—000, P o lsk i G lob 10 )0 -  (jfiO, P oiska Nafta 
1850—0 0 ) P olsk ie  T ow . handlow e 6 / 5 —725 Raksz w s  
3309—009, ZaiTatiy eiek .r, „Siersza" i300—0 .0 ,  Ga.. 
Zakr. górn. S iersza  9000 000, „T epege* 650C -0000 
Z itlen iew sk i f»700— 900, Ż .g iu g a  p o i ka 4 5 0 —ÓW.

W aluty: Ruble carsit.e po lot) ro. 400’ -  CO! 
rub'e c r n .i .e  po 590 j b .  125—  17o‘—, ruoie ca>s Ie 
d ro b ię  — •— — ■—, rub e duniskie (po 1009) 30—  5 0 — ' 
ruble dum rkie (po 250, 20 -  t0  -  , Ruble dum sk e k ie-' 

enki (po 10 i iO) — ■— — ■—, K arbow ańce h;o *000 3'— '. 
G :zyw ny (po 500 i w yż :j) 6 -— )()•—, 100 fa u k ó w  fran-' 
cuskp.li Sab*— B P - — 10J franków szw ajcarsk ch 640*— 
695 —, 1 steriing  1 3 5 0 0 — 14000, J dolar am ery k a n ą * .. 
33-25*— 312 •—, 1 doi r kanadyjsk: 3930*— 3950*—, M ar-- 
ki r iem ieck ic  po 1000 T!,60 17-50. Marki n iem ieck ie po; 
100 IV — 17'—, Marki niem' kie arehne 1 8 — 10*—, Lei 
um unskie (po  100) ctOO — 220u, L i run m sk ie  drobne  

18*— 20 —, Liry w ło ss ie  :l_0 — 130*—. C zesk ie  korony ; 
(po 500—1000) 37*50 8./-50, Korony sustr. niem. stem pi. 
0 4 5  0*55, Franki betg. sk .e  — — — .

D ew izy : W ypjata na Londyn 13 ;0 0 — 14009 na P a­
ryż 236 245 Zurych ó40*0j 650  00, F /a g a  3 7 -a" 3RvÓ  
na W ied ń 47 , t n a  Berlin 16*50 \1  O, na N „w y  
jork i-300 3400, M ecjo lan  18000 — lóoOO—, Buk ireszt 
0UU 000

Zurych. (PAT.) Morkę polską n-ato^mne (tza
0.15.

Giełda zbożowo-taw arowa. Zyto franco sta­
cja załadowaniu 7.900, żyto franco skład W arsza­
w a 8200—8.500, pszenica franco stacja załrdo- 
wania 12.800 1 3.000, jęczmień franco stacja zala- 
dmyanid b.OOO. (PAT).
m a m

N A D E S Ł A N E ,  **
fZn r»brykę !o » ncakujn nlo Im s i  o 0 » flr i* tbtłat» » ł„«*;

M iiiR  i ło s i
n > k o i i i u ) «  p r z e * .

odpowiednio odnrudony i urządzony

Droousrji Mra LES?KA SŁACO^SKięGO' 
Lwów, Ml Akaóejuicka 2.

(Horę! Ceorge:H)
S p e c ja ln y  s k ł i d  ś ro d k ó w  u p ię k sz a ją c y c  
cerę w sze lk ich  k o sm e ty k ó w  i p e r fu m e

Ir . %  M l ł t O Ł l i j M I
a l .  f i r  i a d c c k  c n  6 .  p ,  o r l ł .  o 4  g o i lg .  a

©lijH‘o i» ą r h  w a w n .  i c k r r .  «1rir>rrt
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I i OliZOKĘ
f o t e le  h u ś ta ją c ? , l o l e l e  uc M u r e k , k r z e s łu  1I0 ja c  n liii, s l  l i k '  s r -  
lo r  o w e  I k a n c e ł a i ^ u e ,  i» b u r e (y  d o  fo r te p ia n u . Tan;ej n** wszęlzia.aeziiei ]ó33f, Mii, y|. 15,

OGŁOSZENIA.
DOM HANDLOWY.

.TECHUSJSTAT"
r - . u  Z ' ( ) ' r r .  o d p .

W arszaw a, pt. Gi-Jcybaurmlts 10, w podw órzu
lei. i 30 67.

P o t o w a :  i j t b r  :it. gi-yzark , w ie ria rk i, h eb lam
d & j n e t a l : e k . i o - . n . t r y c z n e  p r a s y ,  s z f  " i e r k i ,  h e b l a r ­
k i  g r u h - « c i o * -«  i w y ,  i w u t a r k i ,  p i ł y  t a ś m o w e  i 

■u huK . f.ezarki.  m otory  benzynowe i elektrycz.

m  ileCE
nsr c m m K Ę

dostarcza ze swej świeczkami
i  B a  >. r  e r 5i

przetworów ropy naftowej
L w 6 w  o Z n i e s i e n i e ^

ĘWĘ brodawki ? skórę ||f AP I I A f  Ci
z g r u b i a ł ą  n a  po* ■ n a , l ! n "
d e s z w a c ł i  b e z p o -  
wrotoi«* t b e r .  b o i u 

*  u s u w a  * *
w y r ó o .  farm a--1. Ia b o r .  „ A p .  K o w a ls k i "  w  W a r s z a w i e ,  
M io d o w a  1. — S p r z e d a j ą  w s z y s tk i e  a p te k !  i u k ł a d y  a p te c z n e .  
U W A U A : P o t e c s i i i7 r ó w n i e ż  w s z e lk i e  in u c  p r e p a r a t y  L a b . 
F a r m . A p . K o r / a l s k ie g o .  — — P r z e d s t a w i c i e l s t w o  n a  Lwów  

i w s c h o d n ią  M a ło p o ł s k ę  t  „ O z o t i" .  364

KONKURS
W ydalał pow iatow y w  T łum aczu  ro zp isu je  konkurs na

p o sa S ę  drogorn istrza  p o w ia to w eg o
z siedzibą urz ' dow ą w 0 : 'y n ii, w XI. sto p n iu  srużb o w .Ł , 
funkcjonarjuszów  p ań stw o w y ch  z d o d a tk am i jfiajżyżiirany- 

mi '.emu stopt-.ioiRi p rzysługu jącym i.
P o d a n ia  zao p a trz  cm e w m etryko ch rz tu , św iadectw o 

pi zy n a te tn o śc i i dow odu pbbjkiego o b y w atelstw a, św u d e -  
,ctw a z uko .czonej szbo/y kond u k to ró w  drogow ych  przy 
j W ydziale k ratow ym , w M iędn ie  innej rad io w ej szkoły 
i technicznej należy  w nieść  w  term in ie  do 31 g r u d i a  
(1921 r. do  w y d iia łu  pow ifit.nrego w T łum aczu .

Pierw szt ń stw o  p o z o słiw ia  się o dpow iednio u łn  m liii- 
k ow anym  zdem obilizow anym  z w c jtk a  polskiego.

Z Y/ydziału [ow ia to w eg o

■ 7.163
Komisarz rządowy

Piotr Szczepański.

Rutynowanego Zastępcy
n a  W sch o d n ią  M ało to lsttę  
z siedzibą W E  L W O W I E  

p o s z u k u j e

Fabryka p a i i^ r r
w y rah iajapa  p ap ie r p ak o w y  i  tek tu rę . Zgłoś em a  

od >L. b.'« do Tow. Akc. „ R e k l a m a  P o l a k a * ' ,  
Ri m a n o o i i i t z  > 10. 717

j S p e  t n w t a  c h o r ó b  s c  » e u y o h  i w s n e r  c z b j -c H

\ b i < . i h a . S a l p i ś f t e i f |
, Lwó«. '  ykstuaka 17,ordynuie od 8 -9  i  od 12-6.

KDNIIN
żelazny 22 m , wysoki 55cm., śred­

nicy zakupię zaraz 7420

ZAKŁAD/  PRZEMYSŁOWE JANÓW
we Lwowie, Krasickich 1. Teł. 632.

spec. gepae, si iczkarnie, śt-utow- 
nik> i t. d. v> pczeprow am eniu  
najlep sem , za m a j a  i ż  z e  ceny

d o sta r c z a  
FA3RYKA MASZYN GOSPODARCZYCH

ć i & B S & k  &  S p o i
Ćes. Bohdikov ni Mor. B .C  S. 

Prospekty d e m o !

Sn/Kety górnośląskie
pierwszorzędną1 jakości, wysoko kałoryczne 

~ d e s  [*tw ą  d o  d o m u  
{*0 2 . 0 0 0  M k p .  e e t u a r  m e f r y c z n y  

. s p r z e d a j e  7337

Csntrala i lyenttir Kanałowy tli na Wschodzie
Lwów, 3-go Maja 16.

bez dostawy ze skłaauprzy ul. Janowskiej 75 
po 1900 mkp. za cetnar metryczny.

P erfum erje, W od y  k o lo ń sk ie  i M ydła  
to a le to w e  p o le z ą  n a jta n iej

L u d w i k  H o s z o w s k i
ul. A kadem icka d. 73.58

i i - i i i
od 12 do Ift b. m,

wydaje w swoim składz e ul. Batorego 7.
próbki dla przekon A a  się o  n ieztów n a-  
nej aoDroci i t a m o ś - i  sw oich  w y r o b ó w  

F?brykai ujodek, likierów, 
rozolii idw, rumu i miodu

Z Y G F R Y D  K R E B S  „PATOKA"
SI łndv Batorego 7. Łyczaków 3.
Zamówienia na prowincję  uskutecznia sirt 

b e z z w ło c z i/e . I B S  802

Kr?wiec h GULDEM— Lwów,Leł»weja5d.
przyjm uje w szelk ie roboty w za sres  kra­

w iectw a w chodzące po p rzystęp u , cen ach .

SMALEC W I E P R Z O W Y
p ra w d ziw y  „pure !ard“, w ęd lin y  c o ­
d z ien n ie  św ież e  i inn e w yrob y  m a sa r­
sk ie  p ierw szorzędn ej krakow sR ie fab ry­
ki w ęd lin  A ugustynka, m iód p raw d ziw y  
patoka i inne artyku ły  sp o ży w cz e  i ko­
lo n ia ln e  m o^ ą zakupyw ać w sz y sc y  
p racow n icy  p a ń stw o w i i kom unaln i w  

sk lep ach  „NUZY“
p r z y  u i  Ł y c z a k o w s k i e j  1 6 .
1 D n l ę b i a u k i  3 .  (b oczna  M ikołaja)
ja k  ró w n i l  w  sk lepach  k o n su m u  prof. -D o s ta tek 11

przy ul. Po(2.*ale 3, Batorego 4 . (sąd  
Irany)  Kopernika ił, Bajki 9. 7,il2

azocpnncm r „iriannnm jaaanr JGaflsffljjaoaa

Odezw a.
Komitet Redakcyjny Encyklopedii W ychowaw­

czej zwraca się z ptośbą do wszystkich, którzy 
posiadają jakiekolwiek materjały (protokoły ze­
brań, Odezwy, Broszury itp.) dotycz ce konspi­
racyjnych zwiąąków młodzieży polskiej z okresu 
niewoli politycznej, o nadsyłanie ich pod adre­
sem: Redakcja Encyklopecfji' W ychowawczej.
New y Świat 59, Książnica Polska. Materjały te 
potrzebne są do opracowania monografji p. t 
Stowarzyszenia młodzieży oolskiej. Po zużytko­
waniu zostaną zrócone właścicielom. 7414 
K. Choaynicki, K. Czerwiński, T. Jaroszyński, 
J. Joteyko, F. Kierski, D  Nawroczyński, S. Saski,

P. Sosnowski, W. Wcytowicz, L. Zarzecki
□c 3oauuuuunaoaL)CctnnoooDL n . m i rinm

Eksporterzy do Rosji! s
Kilkanaście m"lj onr'w igieł angielskich. 
Specjalność ro »y | j-a ) w lfk scou ć Igieł 
t powooi Irych w i^kgłego rosm i r . 
Również duża partja manufaktury w n i ł .  
srytit I wyborowym (.fu n k ii pierwcxo- 
rsędnych wyin -rn i rejonu Łódzkiego  

iw cenach niżej fabrycziryoh.
W Ł O D Z I M I E R Z  F A L C M A N
W arszaw a, ul, Kopernika Nr. 28 m. 5,

« U

P o sa d y  i prace.
S f orespondentka
■ Ł  mip:cko-rui>iuńslc;i

1 1 1 0 -

m iftcko-rm iiuńslca ew. 
fran cu sk a  p i s A ę f  n a  m aszy ­
nie pcsziikn je  o d p o w ied n ieg o  
zajęcia. Z g łoś en ia  d o A d m ii  

od K orespondentka. 74 jó

K upn? J sp rz e d a ż .

S łodkie a b U a  d la  nfe-
do 'r.1 w uycb ozieci p o le ­

ca  po cenach  w yjątk3w vcii 
.(rtiiuszewsKa, Lwów H e tm ań ­
ska 6. 739

Róf ne.

P osiadajac lokal Bfun>- 
w y w Ś!Ódm;eściu, kilku- 

tniljótiow y ’ kap ta ł ,  ru ty n ę  
nandlow ą. po szu k u je  zas lę r-  
stw a  p o w ażnych  firm  na  p e n ­
sję lob  j ro w  zję. A rkuszew - 
sk ; W a  szaw a, Ż ó-aw ia 47. 
m iesik an ie  14. 717

Panna z doh; -i rod ny 
polskiej lu t ? J  przyA ojm i 

na  b a rd zo  u o b n o  poi adzio z 
braku zn a jo m o ść . aaw ią»e  
korespondei cję  z  m ężczyzną 
uczciw ym  in te lig en tn y m  na 
sianow isku , w  celu  m atry m o ­
nialnym . F ilia  p o cz ty  ul. W a­
ło w a  restan lo  „ rA ra j11. 7416

Dowództwo Okr. Korp. N. X. Przemyśl.
S ze to stw o  In ten d antu ry .

L  455/Z. Przemyśl, dn. 3/XH. 1 ?721 r.Ptzet£i>g na pmiai zboża.
Szefostwo lntendaf’ tury Okręgu Korpusu Nr. X. w Prze­
myślu ogłasza niniejszem przetarg na przem iał w szelk ie­

go  zboża na mąkę i krupy.
Oferty ostemplowane w zalakowanych kopertach z napisem: 

Oferta na przemiał zboża do L. 455/Z z dokłslntn: oznacze­
niem warunków nalćży przesyłać najdalej do 15. grud.ua b. r. 
pod adresem intendantury O. K. Nr, X Przemyśl,-ul. Smolki 13.

Przed wnier.eniem oferty, naieży złozyć w Komisji Gospo- 
da-czej m iejscowego Zakładu Gospodarczego wadium w w yso­
kości 50.000 Mk. (pięćdziesiąt tysięcy) i dowód złożenia załą­
czyć do oferty 73SI

W razie nijprzj^jęc.a oferty wadjutu zostanie natychmiast 
zwrócone, na wypadek zaś przyjęcia oferty zostanie wadjurn 
zaliczone na poczet zabezpieczenia umowy.

Oferty nieostemp'owane, oferty nadesłane bez dowodu 
złożenia wadjum lub nadesłane po oznaczonym terminie rozpa­
trywane nie będą

Otwarcie ofert odbędzie się dnia 15. grudnia b r .o g . 12-ej 
przedpołudniem w Intendanturze 0  K Nr. X. w Przemyślu.

Z Dr/ikartu Polskiej pod zarzrdem Józefa Raczyńskiego w e Lwowie, ul. Chorażczyzn;' 31. Redaktor odpowiedzialny: Tadeusz Stroiński.


